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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


weLiwowie na prowihcyi za granicą 


miesięcznie 1zł.50 et. 2 zł. 
kwartalnie 4rł.GO ct. 6 sł. 7 zł. Oct 
półrocznie 32. 12 sł. 15zł. 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wp „książek z ozy- 
tolni H. Altenberga (dawniej F. H, Richtera). 

Waszysey prenumerstorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
sięcznie 85 ot., kwartalnie 1 sł. "qag 

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalei nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
raklamy dla bałów, odczytów i koncertów, doniesie- 
mia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
«gotów od Wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—6 wieczorem. 


GALETA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano -- dia prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


We Lwowie — 


Redaktor: 


nym  kobiercem. Zastanawiając 
więc głęboko nad zagadnieniami tu- 


się 


Środa 16. Grudnia 1896. 


Br. AŁEKSANDER VOGEL. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : wo Lwe- 


wie: Administracya Gasety Narodowejigol. Karol 
Ludwika L 3; w Paryżu: ©. Adam Ciborowski 38 ru: 
de Varenne Paris; we Wiedela: Haasenstein & Voglu 
(Otto Mass) Walfischgasze 10 — Rudolf Mossa Se 
lerstśdte Ż — A. Oppelik Grinergasse 12 — M 
kes Wolizaile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Dw 
berg, L Wollzeilo 19; w Hambargs: A. Staine: 
w Frankfurole: n, M. Haassenatein & Vegler i G. L 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reichman & Frendlar 
CENA DGŁOSZEŃ: Ogłeazonia zwyczajna za jedne 
szpaltowy wiersz drobnym drakiar lab jego miejsce 
10 et. — Nadosiane na wierrz lub jego miejsce 80 ot. 
— Głosy pakiizzugśoi za wiersz lub jego miejsce 50 :t 
— Prywataa korespondozcya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty korsspapdancyjaz dla drobnych ogłeszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarta od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


starszy pan, zbezoześcił ją, i wydał za 
mąż za parobka, gdy mu się sprzyw 


Wiedeń d. 15. grudnia. W sali Ham-|bytu narodowego, potęguje kalectwo, 


rodzki ciągle nasyłał samych Grek 
burgera zebrało się wczoraj bardzo liczne|w które nas parę wieków anarchii A ągle nasyłał samych Greków 


na posadę metropolity skoplijskiego, 


Z obozów radykałów ziemskiego bytu człowieka, doszedł krzyła. Atamani pańscy znęcali się |zgromadzenie robotnicze, na którem dr.|wtrąciło. Za punkt wyjścia do pracy|co w najnowszych czasach, po obudze- 
za pomocą wnioskowania, przeprowa- nad nią na pańszczyźnie, mąż M Franko mówił o galicyjskim ruchu ludo- |nad przyszłością wziąć należy aod. niu się ducha narodowościowego, ucho- 
naszych. dzonego według prawideł najsławniej- wierał narzuconą mu wolą pańską żo-|wym, zarówno polskim i ruskim, oraz o zownie istniejący moment, istniejące | dzić już nie mogło. 
szych mistrzów filozofii, że właściwie nę. Rozpiła się — i dogorywa teraz|walkach Rusinów z Polakami. Oprócz niego | warunki. Wszelkie ociąganie się, wszel- Jakoż ostatni metropolita Metody 
IT. biedy nie ma na świecie, że jeżeli w suchotach. Na zapiecku kwili jej, przemawiał jeszeze dr. Adler, poczem|kie rachuby i kombinacye inne, są|jakkolwiek Grek i tylko z Grekami 
Lwów d. 15, grudnia. ktoś mówi o biedzie w tem życiu, dziecina — braciszek młodego paniuę zgromadzenie zamknięto. wielkim błędem politycznym, odracza- |żyjący, uwzględniał Serbów o tyle, że 


dzo Siekawym typem w szere- 
Zach naszych radykałów jest niewąt- 
pliwie dr. Iwan Franko, jeden z 
yła kierujących współpracowni- 


przewódca duchowy stronnictwa - 
skich radykałów i właściwy spiritus 


agens polskich „ludowców“, działaj% | 
pp. Lewakowskiego, | 


cych pod firmą 
Rowakowioza. państwa Wysłouchów, 
Stapińskiego itp. Człowiek to bene- 
dyktyńskiej pracowitości, niepospolicie 
utalentowany, u którego każdy krok, 
każda minuta życia, wszystkie pra- 
gnienia i dążenia są poświęcone uko- 
chanej przez niego idei: zrzucenia 
przez masy proletaryatu jarzma prze- 
wagi t. z. „klas uprzywilejowanye 
i wprowadzenia ludzkości w złoty 
wiek powszechnej równości 
wności w duchu zrównania najwy 


nad światem proletaryatn, mo- 
tłochu bezmyślnego! 


ten jest chyba szubrawcem albo nie- | filozofa. Zobaczył on teraz, jak wy 


dołęgą. 


Gdy tak rozmyśla głęboko nad swo- 'jej oflarami. Bo w gruncie nie miał 


ijemi teoryami o szczęściu ludzkiem, złego serca, tylko nie wiedział, co to 
5 | 
ów Kuryera Lwowskiego, 4. zarazem i; 


Izl. 


spotyka starego sadownika, ro, słu- 
żył u jego ojca i dziada, a Kt 
gruszki ż- k 
rów i zwichnął, czy 
śno on zawodzi: 

— Oj biedaż moja, bieda ze zło- 
dziejami | 


pańskiego sadu, wpadł w 
złamał nogę. Gło- 


| 
| 


óry,jdnak do chaty posiepaka dworski, i 
ohese dogonić chłopaka, kradnącego |wypędza go kosturem na łan pański, 


t 


gląda nędza ludzka i ulitował się nad 


bieda. Zwyczajnie — pan... Wpada je 


ci się przy pracy, do której nie na: 
wykł. Rządca jego śmignął go raz : 
i drugi nahajem przez plecy, dla pod - 
niecenia jego „poózucia obowiązku”. 


-- (o za bieda, jaka bieda! — wpB- Ścierpiał to -panisko nieborak — bo 


da na niego rozsierdzony pan -filozof 
— biedy nie ma na świecie; bieda, to 
tylko wymysł niezdarów takich, jak 


Marsz z mojego domu, nie masz 


ę<|u mnie miejsca |... 


— Oj biedaż moja, bieda — zawo- 


— ale ró. | dzi staruszek — oóż ja teraz pocznę 
ę.|na stare lata, 


szych z najniższymi — panowania 78inę! 


pod cudzym płotem 


Ale nie to nie pomogło. 
idzie dalej. Tu napędził won ze słu- 


Dr. Franko prowadzi walkę nie-|żby parobka, który biadał nad tem, 
ubłaganą z klasami nie należącemi do,że łoszę nogę złamało; ekonoma, że 


proletaryatu słowem i piórem od naj-| 


nazwał biedą inny jakiś niefortunny 


młodszych lat — prowadzi ją kon- | przytrafunek gospodarski — aż za- 


sekwentnie, wiernie i wytrwale, 
przedewszystkiem bardzo pracowicie, 
W dziennikach ruskich, polskich, rosyj- 
skich i niemieckich, naturalnie w ta- 
kich, które zbliżają się do jego po- 
glądów, prowadzi on niezmordowaną 
propagandę zawiści społecznej, która 
u niego religię zastępuje, głównie zaś 
walezy on przeciwko polskiej szlach- 
cie, która w jego pismach figuruje 
zęwsze jako żywioł despotyczny, zło- 
śliwy, mściwy i okrutny, przez nie- 
sprawiedliwość społeczną wyniesiony 
na dominujące stanowisko, ale według 
prawideł sprawiedliwości i logik za- 
"slugujący na wzgardę' 1 wytę„ienie 
bezwzględne. 

Najwięcej pisze dr. Franko w ję- 
zyku ruskim i pisma jego ruskie: dra- 
mata, drobniejsze utwory poetyczne, 
tudzież rozprawy polityczne i nauko- 
we stanowiłyby już pokażną biblio- 
teczkę. Niezrównanym jest jednak pi- 
sarzem lndowym. Lecz we wszystkiem 
oo pisze, ozy to o ludzie, czy dla lu- 
du, wije się jak nić czerwona jedna 
dążność zasadnicza, podniesiona u nie- 
go do znaczenia dogmatu, do idealu: 
propaganda w legalne formy 
zamkniętej, ale głębokiej, 
bezwzględnej i rueprzejedna- 
nej zawiści chłopa do „pana“, 
do „popa* i wogóle pogardy dla 
istniejącego porządku społe- 
cznego. i 

Przytoczymy tu parę próbek z je- 
go pism popularnych na dowód, w 
jaki sposób dr. Iwan Franko swój 
piękny talent pisarski zużytkowuje. 

Oto weżmy w rękę np. skromniut- 
ką broszurkę, sprzedawaną po 5 cen- 
tów, zatytułowaną: Juk pan sobi bidy 
szukau? Jest to niby bajka, której bo- 
baterem jest młody penicz, wypie- 
szczony przez fortunę, bogaty, z świe- 
tnem wykształceniem, nabytem w naj- 
sławniejszych uniwersytetach zagra- 
nicznych. Nigdy nie zaznał on naj- 
mniejszych przeciwności losu — życie 
ścieliło się przed nim zawsze jedwab- 
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eść dziejowa z lat 1790 — 


przez 


(Ciąg dalszy.) 
ONOTYUSZA 


, urzą 


ial zręczny 
Oowę, 


szedł do stodoły, gdzie katowano kań- 
czugami na boisku ohłopa za to, że 
spóźnił się na pańszczyznę, mając w 
domu umierającą żonę i dziecię kona- 
jące. 

-— Oj, ulitnj się panie wielmożny 
nad moją biedą! — jęczy nieszczę- 
sny | 

— Co za bieda! jaka bieda! — wo- 
ła pan rozgniewany. — Biedy nie ma. 
Zaniedbałeś to, co jest twoją powin- 
nością, i masz teraz skutki twojego 
zaniędbania. Kara twoja jest logi- 
cznem następstwem braku poczucia 
obowiązku u ciebie — a nie jakąś tam 


'biedą | 


Gdy wracał do domu, zastaje na 
podwórzu gromadkę ludzi otaczają- 
cych dwóch nieszczęśliwców związa- 
nych powrozami, którym rozpalonymi 
żelazami przypiekają oprawcy pode- 
szwy, aby wymusić z nich zeznanie, 
że są złoczyńcami, chociaż nie złego 
nikomu nie zrobili. Obaczywszy pię- 
knego pana zaczęli oni jęczeć: 

Oj panie, ratuj nas nieszczęsnych 
z naszej biedy | 

Obruszył się znowu na te błagania 
nasz myśliciel, gdyż znowu wywnio- 
skował zupełnie logicznie za pomocą 
swojej teoryi, że właściwie i ci bie- 
dacy nie wiedzą co to bieda — i ka- 
zał ich wrzucić do lochu. Poszedł na 
objad z rządcą swoim, w którym je- 
dynego znalazł człowieka w otoczeniu 
swojem, który na zapytanie jego: „Co 
słychać? — odpowiedział mu zadowo- 
lony: 

-- Wszystko dobrze, wielmożny 
panie. O biedzie nie mówił, bo biedy 
nie miał, łapiąc lud i okradając filo- 
zofa naszego bez litości. 

Ale jakiś demon — zapewne demon 
„Sprawiedliwości społecznej* według 
teoryj p. Franki — kazał wleżó panu 
w skórę chłopa — właśnie tego, któ- 
rego bito w stodole. W chacie jego 
zastał na barłogu nędzy niegdyś swo- 


Filozof|go końoem przebił łotra. 


na pańszczyznę. Stęka nieborak i po 
cóż miał robić w skórze chłopa? Lecz 
gdy w i6go. obecności rządca jego za- 
czął wyszydzi+ go przed drugim ko- 
legą, takim samym złodziejem, jak 
sam, z powodu jego „niepraktyczno- 
ści* uczonej, na której pat. rządcz 
majątek robi, było mu tego jè ze 
wiele. Nie wiele myśląc ehwyocił za 
kół od kopicy siana, i zaostrzonym jon; 
Naturalnie | 
skrępowano go zaraz, skatowano 1 
wrzucono do lochu tego samego, gdzie, 
leżeli owi dwaj niewinni chłopi, po- 
dejrzani o kradzież, a w końcu t. zw. 
„sprawiedliwość* ludzka wysłała go 
na szubienicę jako chłopa, który pa: 
winien być egzemplarycznie ukaranym 
za niezmiernie zuchwały akt buntu 
przeciwko „porządkowi społecznemu”. 
| 
| 


Druga broszurka dr. Franki, równie 
zręcznie napisana w, formie skazki lu- 
dowej, nosi tytuł „Świńska konstytu- 
cya“. Sens jej moralny jest taki, że 
wobec teraźniejszego ładu społecznego 
prawo, jakoteż A PAAYCY i stróże 
tego prawa, troskliwszą opieką ots- 
czają świnię, niż chłopa. 

Bajeczka ta była najpierw druko*; 
waną w wiedeńskiem czasopiśmie sp 
oyalisytycznem Die Zeit — i jak x 
znacza autor w ruskiem jej wydan™, | 
rozeszła się później przetłómaczona na 
różne języki i przedrukowana w roz- 
maitych czasopismach. 

Jeszcze dosadniej objawia dążności 
pisarskie dr. Franki trzecia broszurka, 
przedrukowana z radykalnej Hromady, 
i poświęcona hrabiemu Lwu Tołstojo- 
wi jako „wielkiemu pisarzowi ruskie- 
mu“ — pod tytułem Pzjanycia. 

Bohaterem powiastki jest chłop- 
pijaczyna, który, gdy powracał raz 
z karczmy przebrawszy miarkę, za- 
snął w miękkim śniegu na śmierć. 
Chciał dostać się do nieba koniecznie 
— nie mając ani krychty ochoty po- 
pijać gorącą smołę w piekle. Swięci 
robili mu jednak rozmaite objekcye 
przy wrotach niebieskich, nie chcąca 


Według treści opowiadań dra Fran- 
ki dla ludu przeznaczonych, o których 
powyżej wspomnieliśmy, łatwo nam 
wyobrazić sobie, w jakich barwach 
dr. Franko przedstawił swoim słucha- 
czom wiedeńskim nasz ruch ludowy, 
tudzież walki Rusinów z Polakami. 

Jako inspirator i właściwy kiero- 
wnik polskiego stronnietwa ludowego, 
elap mii Kuryera Lwowskiego — 
tudzież ruskich, rosyjskich i niemie- 
okich pism rozlicznych jest dr. Iwan 
Franko w każdym razie osobistością 
wybitną i wpływową wielce. Jego ta- 
lentowi, pracowitości i niezwykłej 
płodności pisarskiej należy się podziw, 
jego osobistej prawości szacunek, ale 
działaniu jego uwaga czujna — taka 
sama, jak działaniu dyna- 
mitu... 


Stosunki polsko- 7087 jakie. 


Lwów d. 15 grudnia. 
W ostatnim nnmerze petersbuiskie- 
go Kraju, będącego organem tegą; 
stronnictwa w Królestwie Polskiem, 
które dąży do nawiązania jakiegoś 
modus vivendi z Rosyą, 


krakowskimi stańczykami. | 


W uwagi godnym tym artykule. 
,szego rządu o zamach na byt narodo- 
„Pokrewieństwo pomiędzy nami a wy Polaków! Nie należy zapominać, 


czytamy: 


stańczykami tkwi jedynie we wspól ' 
nym punkcie wyjścia dla politycznych 
usiłowań. Nie ma zaś on żadnego 
związku ani z arystokracyą, ani z de 
mykracyą, ani z konserwatyzmem. an. 
z iiberalizmem ; nie Zbliża nas wcal» 
nietylko do społecznego charakteru 
partyi krakowskiej. ale nie pozostaje 
w żadnym stosunku do praktycznych 
programów politycznych, bo polityka 
nasza nie jest i nie może być „au- 
stryacko-polską* i nie możemy plano- 
wać swego stosunku do państwa ro- 
syjskiego na przedlitawskich wzo- 
rach 

„Wspólny rdzeń poglądów stań-| 
czyków i naszych da się streścić w; 
sposób następujący: Zerwanie stanow- | 
cze ze spiskami i powstaniem, bo one; 
nietylko do żadnego celu nas dopro- 
wadzić nie mogą, nietylko wytwarzają 
coraz fatalniejsze zewnętrzne warunki 
dla bytu narodowego, ale nas samych 
uniezdolniają do pracy nad zaspoko- 


znąj SujEEyĄ ni i m a 
artykuł wyjaśniający, jakie pokrewień- | przesadza,cię w gorliwości, nie dra- 
stwo ducha zachodzi między niem a; 


im dozwalał nabożeństwa w języku 
słowiańskim. Z tego powodu już w 
kwietniu br. przychodziło w katedrze 
prawosławnej do zatargów, Grecy bo- 
wiem od czasu do czasu przeszkadzali 
śpiewom słowiańskim i przychodziło 
do rozruchów między Grekami a Šer- 
bami, i to tak dalece, iż niejednokro- 
tnie musiano zastanawiać odprawianie 
nabożeństwa. Metrop. Metody wpadł 
między dwa ognie ; jeżeli Serbowie go 
nie lubili, to Grecy wprost go niena- 
widzili za owe drobne uwzględniania 
narodowości serbskiej. Dla zrobienia 
porządku, przyczem ohodziło także o 
majątek kościelny, wysłał pątryarchat 
do Skopla metropolitę ochrydzkiego 
Ambrożego, który już w Ochrydzie 
słynął jako wróg Serbów, a w Skoplu 
z całą przeciw nim wystąpił bezwzglę- 
dnością. Nagle umiera Metody, a sy- 
nod patryarchalny w parę godzin mia- 
nuje Ambrożego metropolitą skoplij- 
skim. Serbów oburzyło to do reszty, 
a oburzyło tem bardziej, że Metody 
umarł wśród poszlaków otrucia; Ser- 
bowie wręcz Ambrożego i jego popie- 
czników posądzali o to otrucie, i nie 
wiele brakowało, że Serbowie byliby 
Ambrożego zamordowali, zwłaszcza że 
tenże archimandrytę, Serba Nicefora 
i kilka ze służby kościelnej, Serbów, 
odprawił. 

Fanar (grecka dzielnica w Konstan- 
tynopolu i siedziba patryarchatn) bar- 
dzo niepolitycznie postąpił, wyzywa- 
jąc Serbów. Obaj poprzedni patryar- 
chowie 1 teraźniejszy Antymos V przy- 
rzekli byli Serbom stanowczo, że w 
wchodzi w rachubę; każdy środek'razie wakansów biskupich w Pryzren- 
ograniczający, nie spowodowany ko- dzie i Skoplu zamianują Serbów. Ja- 
uieczuością, przynosi takąż samą szko-;koż co do Pryzrendu patryarchat do- 
dę, jak i nieczynność władzy. Ksżdy trzymał słowa. Król Aleksander serb- 
urzędnik, * dziaiający nieswiadomie 1,Sh1, ióviąc w 'awieinia wizytę dUwuró” 
niepojmujący zadania rządów rosyj-|wi greckiemu, wziął sobie za zadanie, 
skich w Królestwie, może wyrządzić porozumieć się co do Macedonii, gdzie 
więcej szkody, niż najniebezpieczniej- na razie Grecy i Serbowie nie są kon- 
szy agitator, albowiem pierwszy po-.kurentami, a owszem wspólnie gwal- 
siada powagę władzy, podczas gdy czają silną propagandę bułgarską. Ja- 
drugi działa tylko słowem." Czy je- koż w Atenach przyrzeczono królowi 
dnak słuszne te uwagi trafią do rozn- |użyć swego całego wpływu u Fanaru, 
mu rosyjskich sfer rządzących ? aby życzeniom serbskim w północnej 
Macedonii, a zwłaszcza w Skoplu, za- 
dość się stało. Taksamo i sułtan przy- 
rzekł swoją pomoc królowi Aleksan- 
drowi, tem okropniejsze tedy było roz- 
'ezarowanie Serbów. 

Większość synodu patryarchalnego 
ciągle się opiera, ale zapewne zmię- 
knie, rozważając, że Serbowie gotowi 
utworzyć dla siebie patryarchat cał- 


ją chwalę pomyślniejszą, poważnie na- 
rażają nas na zawód, gdyb chwila 
taka przyszła niezależnie od naszego 
stanowiska i od naszych usiłowań. 
Zawodów podobnych i z tej samej 
przyczyny wiele już spotkało nasz na- 
ród w ciągu tego wieku. Te wytyczne 
punkty polityki narodowej są wspólne 
omiędzy nami a stańczykami. Tyl- 

o one. Znaczy to wiele, gdyż pod 
ważnym względem upodabnia nasze 
role tu i tam, ale tożsamości ani spo- 
łecznej, ani politycznej oczywiście nie 
stanowi*. 

Jest to nietylko chęć oczyszczenia 
się z przezwiska, nadanego temu stron- 
nictwu quasi ugodowemu w Królestwie 
Polskiem, ale niejako i cały program 
jego. 

Wczoraj już zwróciliśmy uwagę na 
głos przestrogi Petersb. Wiedom , skie- 
rowany ku namiętnym rusyfikatorom 
Królestwa Polskiego. Dzis jeszcze je- 
den ustęp z sśrtykułu tego uważamy 
za potrzebne podać. „Szereg drobia- 
zgowych szykan — czytamy w tym 
dzienniku ks. Uchtomskiego — robi 
wrażenie jakiegoś ucisku, wywołuje 
rozdrażnienie. Karzcie kogo należy za 
*zyny; nie zezwalajcie na szerzenie 
się w społeczeństwie polskiem szko- 
dliwych tendencyj, lecz zarazem nie 


żnijcie ludzi nicuzasadnionemi szyka- 


nami, nie dawajcie powodów do skarg 
na ucisk rosyjski, čo oskarzania na- 


iż w Królestwie każda drotrnostka 


Sprawa skoplijska. 


Lwów d. 15 grudnia. 
Sprawa ukoplijska, na którą już 
nieraz zwracaliśmy uwagę, przybrała 
znaczenie 


wpuszczać do rajn nuujpospolitszego jeniem potrzeb narodowych. Rachuby 
pijaczynę, który zmarnował swój Ży- |na pomoc Europy są bolesnem a upo 
wot, zapiwszy się na śmierć. karzającem złudzeniem, które nam 
Tu roztacza dr. Franko z niezró- |nieodzownie zgotować musi szkodliwe 
wnang finezyą wobec ludu swoje po- |zawody i narazić na fatalne marno- 
glądy na zasady moralności i religii. wanie drogiego czasu. 
Z jego opowiadania wynika, iż ostatni „Rozwój i dobrobyt społeczny wy- 
nicpoń siermiężny przecież jeszcze le-|magają szczerze lojalnego stosunku 
pszy jest, niż urzędownie kanonizo- | względem państwa, porozumienia z 
wani święci, którzy dostali się do nie- rządem; ciągła, bezwzględna, a wsku- 
ba -— ot, durniczką. Tą drogą wciską tek tego i bezmyślna (to jest jedno 
się ostatecznie do nieba i „Kłym pija-| znaczne) opozycya nietylko uniemo- 
nycia*, bohater dr. Franki... żliwia skuteczną pracę nad postępem 
Czytamy w dzisiejszym Kuryerse ekonomicznym i zaspokojeniem po- 


poważne i jest już daleko 
donioślejszą od byłego powstania ma- 
cedońsko-bułgarskiege. Skople (po tu 
recku Ueskiib) jest stolicą najbardziej 
na północ wysuniętego wilajetu (gu- 
bernii) macedońskiego Kosowo, obej- 
mującego oraz takzwaną Starą Ser-, 
bię; liczy 80.000 mieszkańców, po je- 
dnej trzeciej Serbów, Bułgarów i Tur- 
ków, a bardzo drobną garstkę Gre- | 
ków. Zresztą zwący się Bułgarami i 
do eksarchatu bułgarskiego należący 
mieszkańcy są przeważuis pochodze- 
nia serbskiego. W ogóle z całej tej 


prowincyi Grecy zaledwo jedną dzie- 


kiem niezawisły od carogrodzkiego, a 
przynajmniej utworzyć w Konstanty- 
nopoln eksarchat serbski na wzór buł- 
garskiego. Zresztą nietylko posłowie 
serbski i czarnogórski w Konstanty- 
nopolu założyli protest przeciw mia- 
nowaniu Greka metropolitą w Skoplu, 
ale i ambasador rosyjski poczynił od- 
powiednie kroki w Fanarze. 

Sprawa skoplijska nastręcza Ser 
bom upragnioną zdawna sposobność 
do zdobycia sobie niepodległości ko- 
ścielnej., Zdaniem mężów, znających 
stosunki, utworzenie patryarchatu serb- 
skiego, albo exrarchatu w Konstanty- 


Wódz legionów. 


sława Schnir-Pepłowskiego. 


u, nie R kosztu, otwo- 


i urozmaicanych pro- 
rtystów, panie Beau- 
, la Gorce, prym wio- 


Chónier, Freron, la | 
lub Thibaudeau, ; organizacyjną. De la Roche 


iż Bohodziła ale listy, 
stającej w związku też Prusaków, nie dochodziły na miejsce prze- 
Bars, Wielohorski, 
i z znakomitszych 
poznać zebranych z 
o wykreślonego z 
Wybieki, któremu 
wierzył zdawanie 
ondencyi polskiej 


ją niańkę, która była wówczas hożem 


Lwowskim następujący 
dziewezęciem niewinnem. Ojciec jego, 


Wiednia: 


telegram z trzeb narodow; ch, ale nas uniezdolnia 
' politycznie do pracy nad zachowaniem 


siątą część ludności chrześcijańskiej 
Mimo to patryarchat caro- 


nopolu, niesłychanieby  spotęgowało 


tworzą. serbizm na półwyspie Bałkańskim i 


tudzież rosyjskiej, nie omieszkał przy żadnej przebrany za kupca i za obcym paszportem 
sposobności zwracać uwagę franeuskich mę- | na Lipsk, Drezno i Wrocław do Polski. Aliści 
żów stanu na niebezpieczeństwo polityki ca- nie stanęli jeszcze odważni emisaryusze u kre- 
ratu, świeżo wzmocnionego upadkiem Polski. sn swej podróży, gdy gadatliwość wtajemni- 
Walczył żywem słowem i ulotnemi pisemkami, czonych wychodźców omal że nie zgubiła ca- 
układanemi w języku francuskim na rzecz jłej sprawy. Wobec tego de la Roche zatrzy- 


sprawy. naszej a nawet — jak twierdzi w,mał się w Dreźnie i sam tylko Tremo przy- 
1817.) |swych wspomnieniach — ułożył wspólnie z; był do Warszawy, zabawiwszy poprzednio 
Barsem, z Prozorem i z Wielohorskim notę do |przez czas dłuższy u swych krewnych w Po- 


dyrektoryatu, w której projektował formacyę 
odrębnego korpusu polskiego z jeńców gali- 
cyjskich internowanych w pruskich fortecach. 
Podobno nawet dyrektoryat przyjął myśl tę 
wcale przychylnie i zapytywał poufnie auto- 
rów projektu, który z jenerałów stanąłby w da- 
nym razie na czele legionu. Wymieniano rzą- 
dowi kolejno Wielohorskiego i Zajączka, jako 
zdolnych i energicznych dowódców — ale 
stanowczej odpowiedzi ze strony sfer decydu- 
jących doczekać się nie zdołano... 


Wobec tego w poufnych naradach pe- 
tryotów coraz to częściej powtarzać poczęto 


naszych władców stolicy służyło Tremonowi 
zastępstwo rozmaitych domów handlowych 
francuskich, które go upoważniły do wywal- 
czenia ich pretensyi u Stanisława Augusta 
a zagwarantowanych przez dwory rozbiorowe. 
Załatwianie odnośnych formalności nie prze- 
szkądzało energicznemu młodzieńcowi w zno- 
szeniu się z wojskowymi dawnej służby, jaki 
mi byli jenerałowie. Hauman i Gedroye, tu- 
dzież w zbliżeniu się do Dąbrowskiego, który 
przekonawszy się z wręczonych mu listów o 
rzeczywistym celu pr: ybycia  emisaryusza, 


salony 
pomie- 


A : : f ` ietylko zgodził się na objęcie dowództwa 
warzystwie paryskiem | nazwisko Dąbrowskiego. Zarówno Bars jak [ya , ? ; 

wiem i wpł: wowych | Wybicki przedstawiali naszego wodza jako Pata aE anie hg ine , lecz WE EAT erze 

h Wibołopndhi znako- | człowieka wyjątkowej energii i żelaznej woli, | 27. 0790608 64 ga Panc — 5 ka 


z któremi w tej sprawie należało się porozu- 
mieć. Schadzki i narady spiskowców odbywały 
się w mieszkaniu kasztelana Poldńśukisdu, 
na tak zwanej „kanonii*, w bezpośredniem 
sąsiedztwie królewskiego zamku i utrzymy- 
wane były w jak najściślejszej tajemnicy, 
dzięki czemu Prnsacy, którzy w pierwszych 
dniach stycznia 1796 roku weszli do Warsza- 
wy, by się w niej na dobre rozgościć, nie 
wpadli bynajmniej na trop robót konspira- 
cyjnych. 


Zmiana rządów w kraju wypadła na rękę 


obdarzonego nadto niezwyczajną zdolnością 
isał kilkakrotnie 
gospo- |do Dąbrowskiego za pośrednictwem Caillarda, 
rzejęte w drodze przez Rosyan, czy 
' znaczenia. Wówczas de la Roche wpadł na 
śmiały pomysł przedarcia się do Warszawy 
celem osobistego porozumienia się z Dąbrow- 
skim. Zabrawszy z sobą Eliasza Tremona, sy- 
na dawniejszego kuchmistrza Stanisława Au- 
gusta, który podczas ostatniego powstania 
odznaczył się męstwem, ndał się de la Róche 


znańskiem. Jako pozór przybycia do dawnej! 


Dąbrowskiemu, który nawiązał bezzwłocznie i przyczynić się wraz z innemi mocarstwami 
stosunki z dawnymi towarzyszami broni i do przywrócenia politycznego bytu Rzeczy- 
z klubami patryotycznymi , „istniejącymi za pospolitej. Dodał przy tej sposobności jenerał, 
granicą, oraz w Krakowie i we Lwowie, a że Polacy wybraliby nieochybnie króla swym 
w połowie lutego t. r. otrzymał tyle pożą- konstytucyjnym władcą, albo też zaofiarowa- 
dane xezwolenie na wyjazd z Warszawy do liby koronę któremu z książąt przez niego 
Berlina, gdzie prócz wspomnianego dopiero | wskazanych... 

co Caillarda znalazł też gorliwego pomocnika | Według innej zbów wersyi, Zapisanej 
w osobie mejakiego Parandiera, ongi sekreta-|w pamiętnikach Tomasza hr. Ostrowskiego, — 
rza Ignacego Potockiego, pełniącego też sa- |jenerał, zapytany przez króla, jaki teraz duch 
me obowiązki w poselstwie franenskiem nad panuje w bolas odpe'* „edzia : 

|Szpreą. Stanąwszy z początkiem marca w Ber- — Duch niepodległości dla ojczyzny! 
linie, utrzymywał nasz jenerał bliskie stosunki Frydryk Wilhelm na to zamilkł, ale wręca 
|Z osobistościami mile widzianemi u dworu, do|zapytał, czyby przyjął od niego 

| RE zaliczali się ksiądz biskup Krasicki |korpusu. Na oo Dąbrowski królo 
oraz książę Antoni Radziwiłł, w najbliższej | wiedział : 
przyszłości powinowaty królewski, a zawe- — Jeżeli ten korpus będzie nosił pol- 


zwany w dniu siedmnastym marca na posła-|skie mundury, to wtenoza dmośó j- 
chanie u monarchy, ku niemałemu zdziwieniu | muj 5 iri e 


dworaków zjawił się na pokojach w mundu- 
rze wojsk narodowych. Król chciał go przyjąć 
na oddzielnej andyencyi, ale na oświadczenie 
Dąbrowskiego, iż nie ma zamiaru ubiegania 
się o jakąkolwiek łaskę, ani też przedstawie- 
nia szczegółowej propozycyi, zaniechał tego 
zamiaru. 


komendę 
wi odpo- 


ę... 

Fryderyk Wilhelm nie odrzekł ni słowa 
na azczere wynurzenia wojownika, który znać 
nie wiedział o zasadzie, iż na królewskich 
dworach mowa nie służy bynajmniej do wy- 
jawiania tego, oo się myśli i czuje... 

Po chwili zakończył król rozmowę kilko- 
ma pochlebnemi słowy dla męstwa i dla wa- 
leczności Polaków, którą to grzecznostkę uwa- 
żal za dostateczną zachętę dla Dąbrowskiego 
celem skłonienia go do przyjęcia służby w ar- 
mii praskiej. Nasyłał więc nieustannie na nie- 
go swych zaufanych doradców Móllendorfa i 
Bischofewerdera, którzy nie szezędzili jenera- 
łowi najświetniejszych propozycyj w razie 
wstąpienia w szeregi pruskiego wojska. 


(C. 4. n.) 


Rozmowa jenerała z Frydrykiem Wil- 
helmem trwała przeszło godzinę i przedmio- 
tem jej były wypadki ostatniej kampanii, 
przy której to sposobności żalił się król na 
nieszczere postępowanie swych sprzymierzeń- 
ców, Rosyan, utrudniających jego działania 
podczas oblężenia Warszawy. Na pytanie mo- 
narchy, jaki dnch panuje w Polsce, nie omie- 
szkał zauważyć Dąbrowski, że cały naród 
stąnąłby po stronie Prus, gdyby rząd królew- 
ski zamierzył przywrócić Polsce niepodległość 


| 


$ 


» 
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jak czyszcźąca atmosferę burza spa- 
dłaby na narodowościową pstrokaciznę 
w Macedonii. 

Postępy, jakie Bułgarzy od założe- 
nią swego exarchatu i to kosztem Ser- 
bów — którzy z nienawiści do Gre- 
ków, garnęli się do kościoła bułgar- 
skiego — czynili w Bułgaryi, musiały 
Serbom nasuwać Żądanie, aby Porta 
uznała ich narodowość odrębną w Tur- 
cyi. Co gdy się im nie udało, Serbo- 
wie tem pilniej gotowi skorzystać ze 


sposobności i oderwać się od payer 
Setu carogrodzkiego, t.j. od kościoła 
greckiego. 


ESPORUEŃCYŁ. 


Wiedeń d. 12. grudnia. 
(Bożyszcza w błocie.) 


Ciekawe rzeczy dzieją się w Wie- 
dniu. Nie od wczoraj wiadomo, że sto- 
lica naddunajska zakochana jest w te- 
atrze i aktorach i że żadnej innej 
sztuce nie składa tak niskich hołdów 
ani nie pali tak wonnych kadzideł jak 
sztuce Melpomeny. A dzisiaj dwa na: 
zwiska, dotąd święte dla Wiedeńczyków, 
Girardisgo i jego żony p. Odilon nie- 
tylko plotka miejska, ale cała prasa 
brukowa i światowa włóczy po ryn- 
sztokach, oblewa je wszelkimi bruda- 
mi i obrzucą gradem coraz senzacyj- 
niejszych wymysłów. Jest to typowy 
wypadek. 

omikiem był Girardi i bezsprze- 
cznie utalentowanym komikiem. (oraz 
większą zdobywał sobie w Wiedniu 
popularność i doszło do tego, że nie- 
tylko wszystkie dzienniki zachwycały 
się każdym jego ruchem na scenie czy 
za sceną, nietylko nazwisko jego i fo- 
tografie wszyscy na wszystkich ro- 
gach mogli i chcieli widzieć, nietylko 
okrzyczano go za najznakomitszego 
aktora, ale w dodatku najdrobniejszy 
szczegół z jego prywatnego życią wy 
śrubowywano do wysokości wiekopom- 
nych wypadków. Nic dziwnego, że od 
takich kadzideł można było dostać za- 
wrotu a nawet bolu głowy. 

Obdarzony istotnym talentem spró- 
bował parę razy inaczej rolę przedsta- 
wić, niż sam jej autor życzył, a zy- 
skawszy poklask, już potem sam dla 
siebie określał role w sztukach z głę- 
boką pogardą i z góry patrząc na 
tłum posłusznych farsorobów, którzy 
go z uniżoną czołobitnością otaczali. 
Kiedy stanął na estradzie, za kinkieta- 
mi, ciskał zebranemu tłumowi w oczy 
największe impertynencye, bo on w 
gruncie rzeczy nienawidził tego tłu- 
mu, który jego najtajniejsze sprawy 
domowe wywlekał na światło dzienne 
i tańczył około nich, jak przed ciel 
cem złotym. Jakże miał aktor mieć ja 
kikolwiek szacunek przed ARS IA 
i jak ich miał nie nienawidziec. 

Sławy poza Wiedniem nigdzie nie 


AG 
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SProstać i dał mu dymisyę, gdy Grrar-; 


di przeniósł się do innego teatru wie- 
deńskiego, stracił sławę zupełnie. Uj- 
rzano, że cielec był tylko pozłacany 
z wierżchu, a wewnątrz pusty. To już 
rozstroiło bożka sceny, rozdarło jego 
ducha na poły. Do tego przyczyniło 
się też nadmierne używanie kokainy, 
a w ostatnim rzędzie pożycie z p. 
Odilon. 3 . 
Była to także ulubiona aktorka wie- 
deńska, a jak sama publicznie się 
przyznałą wcale nie święta. Co się tam 
poza jej wyznaniem ukrywało, tego 
lepiej nie mówić, dość, że w ostatnich 
czasach opanowali ją żydzi. W Wie- 
dniu nie to dziwnego, ale przecież i 
tam gorszono się i dociekano przyczy- 
ny, dlaczego dzielna aktorka wszę- 
dzie i zawsze występowała ze szta- 
bem inteligencyi, kwiatu towarzystwa 
żydowskiego. Teraz dopiero wyszło na 
jaw, że byli to tylko znani dobrze na 
giełdzie „słomiani ludzie* a w oieniu 
ich ukrywał się potentat giełdowy br. 
Rotszyld. >l 
Kiedy naraz gruchnęła po mieście 
wieść, że Girardi nie jest już środko- 
wym świata punktem, że rozstrojone 
ma nerwy od kokainy i zmartwień do- 
mowych, że jego żona wspaniały apar- 
tament osobny zajmowała na jednej 
z pryncypalnych ulic, że widywała się 
tam z br. Rotszyldem, żo zebrała za 3 
wizyty majątek, że nakoniec Girar- 
diego swego męża oddała do domu o- 
błąBanych, aby jej łatwiej było wyje- 
chać z baronem za granicę. kiedy na- 
koniec zwolennicy p. Odilon i żydow- 
ska prasa puściły w kurs podejrzenie, 
iż Girardi sam na każdy prezent baro- 
na dla p. Odilon dawał pozwolenie — 
zrobiło się z tego wszystkiego takie 
błoto, że obryzgało na długie lata nie- 
tylko oba aktorskie bożyszcza Wie- 
dnia ale i cały teatr wiedeński i wiel- 
ką część wiedeńskiej prasy, która ba- 
brze w niem od kilku dni z zamiło- 
waniem godnem lepszej sprawy. 


NAZZA TEL. 


1. 

Ciekawa historya, którą nam staro- 
żytność, nie zawsze uroczystym ną- 
strojem tchrąca, przekazała, opisuje 
Achillesa, przebranego za dziewczynę, 
a Ulysses go poznaje po sposobie, w 
jaki macha pałaszem, ukrywanym 


w niewieścich sukniach. Dziewczynę: 
można zawsze, w braku innych dz-; 


wodów, poznać po jej niezmordówa- 
nym i trwałym zapale do lalak, Zale- 
dwie władać potrafi drobnemi rączę 


tami, już powija laikę. A namiętność! 


tę stosuje z najwieśszem zadowoleniem 
i zamiłowanic.. do żywych dzieci. 
Dlateg', kiedy kobieta ma własne 
dzieci wszystko inne na ziemi zdaje 
się ją mało zajmować. Powołanie to 
jes” jednym z najpowszechniejszych i 
ną istotniejszych objawów. Może i ro- 


misł, bo wszędzie indziej wymagano-|dzą się kobiety na filozofów, na auto- 
by opracowana roli. a on taga nie.y-ITÓW, na polityczk., artystki i rzemieśl- 
miał. Całą jego sztuką były tylko dwu- |mszki; pokornie przyznam. że nie spo 
znaczniki i ton dobroduszności, kióre- |tkałem takich kobiet. Korynna musia- 
go nigdy nie zmieniał. Tìumu teatral- |ła być wyjątkiem. Lecz czego pewien 
nego był zawsze pewien, bo wiedział jestem, to, że każda z nich rodzi sią 
że wybuchnie szalonymi oklaskami, je |z miłością do wszelkiego zajęcia ma- 
żeli tylko jego bożyszcze wypowie w |teryalnego, intelektualnego i moralne- 
środku roli jakikolwiek tłusty dwu |go, jakie wchodzi w zakres macie- 
znacznik i wytrzeszczy przytem oczy, rzyństwa. Nawet wrodzona im chęć 
jak gdyby się sam temu, co usta wy - | pedobania się ustąpić musi poświęce- 
powiedziały, dziwił. W uajpoważniej-|niu macierzyńskiemu, ma mniej siły i 
szej scenie rzucał na swoję partuerkę | mniej miejsca zajmuje w ich życiu. 
spojrzenie tak lubieżne, że wszystkie | Spotykamy dobre i złe żony; nie ma 
łysiny w teatrze trzęsły się z rozko-|bezwzgłędnie złych matek; jeżeli się 
szy. Jednem słowem stał się „specyal-|iaka gdzie znajdzie, będzie stworze- 
nością* i chodzono do teatru jak do|niem nienormalnem ; niewiadomo, jak 
tinglu nie słuchać sztuki, lecz patrzeć |taką matkę określić, jak ją zrozumieć 
na Girardiego. można. 

A on sam odczuwał własne poni- Co jest ostatecznie kobieta ? Matką, 
żenie, ale trucizna bałwochwalczych | gdy jest dojrzałą; albo na matkę cho- 
pochwał już go tak osłabiła, że nie|wająca się. Wstrętnemi są dla mnie 
miał siły skierować się na gościniec | nowoczesne teorye, które z kobiety 
prawdziwej sztuki, Już przed cztere- |robią lekarza, adwokata, urzędnika, 
ma laty rozeszła się wieść po Wie-|a równie obyczaje nowoczesne, które 
dniu, że Girardi oszalał, a on wówczas|z niej robią nierządnicę lub. zalotnicę. 
znajomych pytał, czy nie sądzą, żeby |Głównie nie znoszę ich dlatego, że te 
można było oszaleć, grając przez lat| przeobrażenia maskują lub znoszą ma 
20 jego role. I o swoich kolegach pra-|cierzyństwo. Ważna mi sprawa, że ko- 
cujących istotnie dla sztuki zawsze z|bieta będzie miała pacyentów, kiedy 
entuzyazmem mówił. malec ma koklusz; że będzie miała 

Przy tem wszystkiem kazał sobie|klientów, kiedy malec ma profesora, 
olbrzymie gaże za jeden występ pła-|który go krzywdzi, nie oceniając jego 
cić, a gdy wreszcie właściwa mu sce |pilności w nauce; że napisze dobre 
na, teatr pny Schoenererówny, nie|prawo prasowe, kiedy do nauki dziecka 
mógł takiemu  ciężarowi finansowo|potrzebny jest alfabet, z którym ba- 


|a| 


GAZETA NARODOWA z Środyu 


wiąc się będzie się uczył czytać. Trze- 
ba np. kobiecie-deputowanemu iść do 
komisyi przeprowadzić rozprawę, albo 
do biura, agentowi-kobiecie notować 
kursa giełdy, a tu pogoda prześliczna, 
malcowi potrzeba powietrza, mamusia 
powiunaby go na spacer zaprowadzić. 
Podobno cesarz z sułtanem rozpocząć 
mają kroki nieprzyjacielskie, gazety 
pełne odgłosów wojny, tak, ale dzie- 
ciak od rana dostał dwa nowe ząbki, 
to sprawa bardziej interesująca. Swiat 
kobiety zawiera się w tym małym 
światku. Nawet jeżeli nie ma wła- 
snych dzieci, będzie się z pewności 
cieszyła, kiedy u- dziecka sąsiad 
„ąbki zaczną się pokazywać. 
Wszystko ma znaczenie pierwszo- 
rzędne: i ząbki, i rośnięcie, i waga, 
i gęstnienie włosków, i apetyt, i pier- 
wsze stawiane kroki. A po staraniach 
o ciało idą inne, ważniejsze. Matka 
nietylko jest karmicielką, ale przeło- 
żoną szkoły. Zaczyna od sylabizowa- 
nia na pierwszej książce, słucha pier- 
wszej wyuczonej na pamięć bajki, 
prowadzi rękę w pierwszem stawianiu 
wedle wzoru liter. Pierwsza lekcya 


umfem: „Brawo, synku. masz poczci= 
we sercel* Czy słysz:łą kiedy, że żył 
jakiś Kant, autor traktatu o moralno- 
ści? Co to wszystko ma znaczyć? 
Trzeba kochać rodziców, w ogóle ko- 
chać bliźniego i dobrze, o ile podobna, 


siala wejsć do fabryki na zarobek. Je- 


zagrożone są pojęcia religijne nawet 
śród ludu, kobiety ostatnią nadzieję 
ratunku niosą w swem powołaniu, naj- 
większem i najpiękniejszem z powo- 
łań. Chciałbym dopomódz im do tego 
obowiązku i do tego rezultatu. 
Juliusz Simon. 


Z izby sądowej. 
(Drukowane oszczerstwa.) 


Lwów d. 14 grudnia. 
Popołudniu pierwszy zabrał głos 
dr. Dulęba motywując jeszcze raz na 
zasadzie przeprowadzonej rozprawy 
oskarżenie p. Breitera przez hr. Hom- 
pescha o obrazę czci. Trzymając się 
ścisłe przedmiotu, dr. Dulęba pono- 


,mna dziewczyny! Jestem przekonany, ; wszędzie za mężem swoim pójść po 


iże będziecie szczęśliwi. Ona tak do- 
,brze wychowana. Tylko. rozumie się, 
| dostanę pięć procent od posagu. 

|  — Hm, no. niech będzie. — Może nie 
| dostanie żadnego posagu -— tak sobie 


Róża i Lejbuś. 


trafi? 

Lejbuś stracił cierpliwość. 

— Dziswczyna ta przecież jest gar- 
bata — WRZE z wściekłością. 

— Mój 


! myslal, mając w duszy błogą nadziję, | ważył pośrednik małżeński ze spoko- 


1ewnego dnia wpadło Lejbusiowi nę że może przecież szatchenowi fdigę|jem, ruszając na znak zdziwienia ra |nówna, najstarsza córka majstra Lej- 


myśl, zę powinien się ożenić. Poszedł 
natychmiast lo Sugarmana, szatchena. 

— Włąśnie teraz mam cośdla ciebie 
— powi."slał wieini pośradnik mał- szatchena. 

Żeński. a | — Twoja dziewczj na zezuje — za- 

— Czy ładna? -- zapytał Lejbuś. :wcia! z oburzeniem. 

— Ojciec jej ma skład szewskich — To jest rzecz doskonała, powie 
towarów — odparł Sugarmen z entu- dział Sngarman. Kobieta z zezem nie 
zyazmen. - jmoże nigdy mężowi spojrzeć prosto w 

— Powinnaby więc mieć posag — |twarz i wzrokiem go do ziemi przy- 
zauważył Lejbuś z póspiechem. bić. Któżby się składał przed zezu- 

— Rozumie się — taki gładki mło-|jącą żoną? 


' pokaże. 
W sobotę odwiedził Lejbnś pannę, 


dzieniec jak ty! -- Żebym jeszcze darował — mó- 
— Jakże sądzisz, ile tego będzia? wil dalej Lejbuś z wahaniem w głosie 
— No, nie jestto wiełki sklep, alej — ale ona jeszcze i jąka się. 

ty sam mógłbyś kupować tam sobie — A czyż może byó coś lepszego 


na wypadek, gdy przyjdzie do sprze- 
czki? Ponieważ jej ciężko mówić, więc 
będzie cichszą, niż większa część ko- 
biet. Radzę ci coprędzej ją wziąć dla 
siebie, dopóki jeszcze można. ` 

— Ale kiedy ona utyka na lewą 
nogę — zawołał Lejbuś z rozpaczą. 

— O Boże niebieski, czyżby słowa 
twoje miały znaczyć, że nie widzisz 
Taka skro- korzyści z posiadania żony, która nie 


trzewiki po cenie kosztów, a twoja żo- 
na, być może, nawet za cenę samej 
skóry. 

— Gdzieżbym ją mógł zobaczyć? 

— Już ja to tak urządzę, że w naj- 
bliższy sabat popołudniu będziesz mógł 
pójść do nich. 

— Ale nie policzysz nie więcej za 
to, niż jeden funt? 

— Ani grosza więcej | 


A R M MA PA A WE smakowa m m 


"Na swieta! Na świeta! 


= 


Wódka 


mionami i rozpościerając na znak nie- 
mocy ręce — mój drog: Lejbusiu, do- 


gdzie spodziewać. 

Mimo tego wszystkiego Lejbuś nie 
chciał dać przystępu do siebie roztro- 
pnym uwagom Sugarmana. Oskarżał 
go, że go na stratę czasu naraża, i na 
dudka chce wystrychnąć. 

— Ja ciebie chcę na dudka wy- 
strychnąć, gdy cię swatam z oórką 
właściciela magazynu szewskich towa- 
rów ? — powtórzył szątchen z obu- 
rzeniem. Sam się na dudka wystrych- 
niesz, jeżeli się będziesz opierał. Posag 
jej wystarczy z pewnością na to, abyś 
mógł sobie urządzić warstat krawiec- 
ki. Teraz musisz się biedzió i męczyć 
jako przykrawacz za 30 szylingów na 
tydzień. A to przecież wielka krzywda 
dla ciebie. Gdybyś tylko miał kilka 


maszyn, mógłbyś sam sobie trzymać 
przykrawaczów. Można ich teraz mieó| wiedź do szklanki z piwem, którą 


le jakie pieniądze. 
astanowiło to Lejbusia. Odszedł, 
ale rokowań 


za 


Leczniczy koniak Tokejski flaszka 90 et. 


ziołowa ks. Kneippa flaszka 75 et. 


Wanilia „Bourbon* deka 80 et. 


| izbie na maszynie szyła, prawdziwie| więcej niż pytanie. 
a w niedzielę poszedł do Sugarmana, ;skonałości przecież nie możesz się ni-| kobiecą intuicyą odgadła, iż musi być| pogarda, a może nawet rozdraźnienie.|nieco, jakby na 


stanowczo nie zerwał.' 


dnia 16. Grudnia 1896. Nr. 349 


wnie przypomniał, jak znakomitej opi- że zaniedbał przysłać redakcyi Monito- |wiez mianowany będzie niebawem radó% 


nii w kraju całym i w powiecie nis!ra sprostowania, które byłoby z pe- 
kim hr. Hompesch słusznie zażywa, | wnością umieszczone i sprawę w Zaro- 
jak ciężką przeto jest obraza uczynio-|dku byłoby ubiło. 

na tak zasłużonemu człowiekowi w Słusznie w swojej replice na obro 
Monitorze. A nie chodzi o to, że p.jnę dr. Aschkenazego dr. Dulęba zau- 
Breiter czynił hr. Hompeschowi za-|ważył, iż dziwną byłaby logika, któ- 
rzuty nieprawdziwe osobistej natury |raby obrażonego obowiązywała do tłó- 


Misiajłową pozostawał w zbyt bliskich jniu rozprawy przez i EE | 


8y 
dat 


perietomej kwotę 3.000 zł. na wy- 


wiali rzecznicy lwowsey, panował ZEW 


wodniczącego i potem znowu przez 
bardzo długi czas nie dawali znaku 


Dokonawszy 


przynajmniej z te- A EE. 
jeżeli proknratorya |nazy zażalenie mewaźności, mimo czė- 
go zwolennicy Monitora z rzadką mi- 
ną opuścili gmach sądowy o godz. 11. 


nie należy pozwalać na 1stniego dru- 
giego takiego samego zła — drukowa-|W nocy. 
nego. 3 PY zy rw 
Bardzo zręcznie również przedsta- Ks. Terleckiego, który w powyż- 


szym procesie oskarzał pośrednio pnę 
Onufrykównę, telegraficznie władze 


Chodzi mianowicie o to, czy p. Brei-|szkolne zasuspendowały z urzędu in- 
ter w dobrej wierze ciskał w oczy p |Spoktora szkolnego, a prokuratorya 
Bilińskiego i hr. Hompeschowi przykre | państwa wdrożyła przeciw niemu śledz- 
zarzuty. Jeżeli w dobrej wierze, to|two karne. 
choćby zarzuty te były nieuzasadnione, 
winien być uwolniony. Z tem rozumo- 
waniem także trudno, aby się społe- 
czeństwo cywilizowane zgodzić mogło. 
Artykuł o p Bilińskim przedstawił 
Dr. Ashkenazy w ten sposób, że autor 
jego, wiedząc o nieformalnościach i po- Dalszy ciąg powieści „Lena* znajduje 
spiechu podezas ślubu Fedora Kapitana | się na czwartej stronicy. 
z Justyną Misiajłową, i szukając przy- Zapiski osobiste. Dnia 21. bm. przy- 
czyn tegoż pospiechu postąpił wedle| będzie do Galicyi minister kolei żelaznych 
zasady francuskiej cherches la femme, | Guttenberg na otwarcie kolei żelaznej 
podczas gdy się był powinien trzymać | z Halicza do Tarnopola wiodącej. 
cherchez les élections. Ze sfor urzędowych. Dowiadujemy 


wił obrońca sędziom, że w p. Breiterze 
sądzić mają człowieka, a nia fakt. 


KRONIKA. 


Lwów d. 15. grudnia. 


Robota jego była niepewna, kredo-jwaru szewskiego? 

wym znakom na suknie brakowało Lejbuś spuścił głowę; sam nie wie- 
zwykłej precyzyi, a co gorsza nie|dział dlaczego. Nie miał odwagi spoj- 
wszędzie nawet krajał sukno dokła |rzeć jej w twarz. Spuszczenie głowy 


było tak widoczne, że ładna Róża Gry-| pauza. 
— I dla czegoż nie chcesz jej 
która w tej samej co on|wziąć? — zapytała Róża. Było to 


basiowego, 
Brzmiała w tem 


zakochany. Lejbuś nie odpowiadał, Znowu za- 

— (o się z tobą dzieje? — zapy- panowało przykre milczenie i to do- 

tała żartobiiwym tonem w chwili, Gdy ayó rai akoniec zaczęła Róża 
wić: 


wśród turkotu maszyn, których nie- | 

wolnicy roboty jeszcze nie wykoń — (zy może dla tego, że mnie 

ozyli, spożywała na śniadanie chleb | wolisz? — zapytała. 

z serem i imbirowe piwo. | Bi tow z Ke zdało, ph zobaczy] 
gd A , A. jakąś kulę ognistą w powietrzu. Roz- 

TE E h mi party odparł prysła się — on czuł, jak prąd elektry- 

© | Pinis — zawołała Róża. — To- |079 prosto przez jego serce przepły- 


3 z : ł. Wstrząśnienie odrzuciło mu odra- 
bie! Pracowała od kilku lat koło nie- z. - 
i i głowę w tył tak, że oczy jego pa- 
É RR ak iosby a od petai dły R twarz, której a r i.powab 
ramo h AAN: Łojbuj kiwnął o raz pierwszy mu się bez osłon 
gorai złożył w usta kawałek sera 
olenderskiego. chała si dzi + > 
; ę wdzięczna  kokieteryjna 
— Z kim? — zapytała Róża. twarz, na której czytał nieprzeczuwa- 
Zawstydził się i mruknął odpo-|ne nawet obietnice. 
— No, tak — odparł bez zbytniej 
zwłoki. 


przedstawiły. blicze jego dawnej 
znajomej znikało, przed nim uśmie- 


przyłożył do ust spragnionych. 
— Z Leją Wołkowiczówną. 
— Leja Wołkowiczówna? — skrzy-'również szybko. 


Jedynie do nabycia w drogueryi 


Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel Żorża. 


Hr. Hompeechowi wytknął obrońca, |się, że radca namiestnictwa p. Lanikie-Sby. Nie było rady, 


— No, dobrze — odpowiedziała 


Na pro 


dworu i starostą w Przemyślu. 

Szkoła kadecka we Lwowie. Mini- 
sterstwo wojny powzięło, jak nam donoszą 
z Wiednia, przychylną decyzyę w sprawie 
utworzenia szkoły kadetów we Lwowie. Bu- 
dowa szkoły rozpocznie się z wiosną. Z tego 
samego źródła dowiadujemy się, że w roku 
przyszłym rozpocznie się także budowa gma- 
chu na pomieszczenie komendy korpuśnej w 
Przemyślu. 

Ustawa budownicza dla miasta Lwo- 
wa została w ten sposób zmienioną, że od- 
tąd będzie wolno budować do końca listo- 
pada, z dniem 1 grudnia zaś muszą ustać 
wszelkie roboty budowlaue nawet gdyby by- 
ło dość ciepło, W razie nastania mrozów 
ponad 200. wiuny nawet przed tym termi- 
nem ustać wszelkie budowy. Ferye budo- 
wlane trwać będą od 1 grudnia do 1 mar- 
ca, względnie do ustania mrozów. 


Połicya i akademicy. W sobotę od- 
był się wiec akademicki, poczem uczestnicy 
tegoż udali się na wspólną kolacyę a nastę- 
pnie przechadzali się po nlicy w tzw, „gę- 
siora", Z powodu, że policyanci nasi naj 
częściej tam interweniują, gdzie nie potrze- 
ba — a zazwyczaj ich nie ma, gdy istotnie 
ich pomoc jest niezbędną, więc i tym razem 
policya interweniowała, a interweniowała 
nawet zbyt energicznie i czynnie, używając 
przeciw nie chcącym posłuchać jej rozkazu 
rozejścia się pałasza i pięści, Kilku z 


„burzycieli spokoju* — _skademikówsprzy= "4 


stawiono na policyę, gdzie ich nazwiska za- 
notowano. Sądzimy atoli, że ha tem się nie 
skończy — l przez sąd powinna być rozpa- 
trzona.tak wina owych młodych ludzi, jak 
jeszcze bardziej cnych stróżów bezpieczeń - 
stwa publicznego, którzy swoją zaenergiczną 
interwencyą właściwy niepokój wywołali. 


Samobójstwo usiłował wczoraj speł- 
nić na Wałach hetmańskich przed godz. 8. 
wieczorem żołnierz 80. pp. W. S. Wypił 
sporą dozę fosforu roztworzonego w kwasia 
solnym i musiano go odwieść do szpitala 
wojskowego. 

Nawet dorożkę z koniem można we 
Lwowie ukraść. Dokonał tego wczoraj na 
placu Bernardyńskim Mikołaj J. ale gdy 
skradzione „rzeczy“ sprzedawał. już go scehwy- 
tano i oddano w ręce policyj. 


Wybory do Rady powiatowej lwow- 
skiej rozpoczęły się wczoraj głosowaniem w 
kuryi włościańskiej, Udział wyborców był 
bardzo ożywiony, agitacya niebywała do- 
tychczas. Prezes Selańskoj Rady i główny 
agitator opozycyjny ks, Hirniak z Winnik 
upadł. Natomiast wybrany został ponownie 
ke. infułat Zabłocki, wiceprezes dotychcza- 
sowej Rady powiatowej, pp. Sklepiński Mi- 
chał z Zamarstynowa, Remański z Winnik, 

r. kat. proboszcz Horbacz, ks. Łepki i 
ośmiu włościan. Agitacya prowadzoną była 
bardzo poważnie, w tonie zasadniczym za- 
równo ze strony polskich, jakoteż i ruskich 
obozów. Z rezultatu wyborów mogą być 
wszystkie stronnictwa dość zadowolone, gdyź 
każde ma swoich zastępców pomiędzy wy- 
branymi. 

Przy wyborach do Sad puwiato- 
wych z mniejszych posiadłości w powia- 
tach sanockim i wielickim zwycię- 
żyły listy stronnictwa ludowego, 

Wybór uzupełniający trzech człon- 
ków Rady powiatowej w Zbarażu z gru- 
py większych posiadłości rozpisało namie- 
stnictwo na dzień 20. stycznia, 

Nowe urzędy pocztowe otwarte se- 
staną z dniem 16. bm. w Bereżnicy kró- 
lewskiej pow. Żydaczów £ w Balicach pow. 
Kraków. 

Dobra tlumackie, objęto w zarząd 
sekwestracyjny przez Bank hipoteczny. Pre- 
tensya Banku wynosi przeszło dwa miliony 
zł. Cukrownia tłumacka będzie przez nowy 
zarząd dalej prowadzoną, pod kierownictwem 
b. dyrektora cukrowni w Królestwie, p, Mi- 
siągiewicza, 

Z Podhajeekiego piszą nam: Ofiarą 
namiętności łowieckiej stał się ks. F. paroch 
rit. gr. w Szwejkowie powiatu podhajeckie- 
go. W zeszłym miesiącu wyszedł na łowy, 
a błąkając się po cudzych obszarach  łowie- 
okich, znalazł się pod lasem dworskim w 
Szwejkowie. Trzeba nieszczęścia, że z zapa- 
dłym zmierzchem wyszło na kraj lasu stado 
sarn ; ksiądz nie wiele myśląc złożył się i 
strzelił w stado, nie zadając sobie pytania, 
czy sablje kozła czy sarnę. Lecz tu go do- 
padła nemezis; zanim się bowiem opatrzył, 
co zabił, już stał przy nim strażnik łowie- 
cki i domagał się natarczywie oddania strzel- 
jak nie pyqzny musiał 


- ams -~~ 


Cały tydzień zatruły mu wątpliwości.|knęła Róża — Leja, córka kupca to- W rozkoszy tej chwili wzajemnego 


wyznania zapomniał Lejbuś zapytać 
siebie samego, dlaczego nigdy przed” 
tem o Roży nie pomyślał. Później 
przypomniał sobie, że ona społecznie 


ochany Lejbusiu — zau-|dnie podług linij. Roztargnienie jego| miało oznaczaó: tak. Nastąpiła długa|zawsze wyżej stała od niego. 


Sytuacya wydała mu się zanadto 
bajeczną, aby o niej zaraz 
nym opowiadać. Leibuś 
szklankę z piwem, a Róża 
rzysi 
Rozumiało to tylko ich 
Lejbuś resztą wypił, ucz 
zupełnie w głowie zak. 
chleba z serem były 
nektarn, Nie śmieli sj 
giosó całej rzeczy 
liwymi, a zet 
wneby było s 
obwieszczenie 
uczucie taj 
pominąwsz 
nie miało 
majstrowi 
staremu i 
Lapa 
o popolu 
jak. wiel 
cząc te 
Zanim 
powiedzi 


ods 


F 


biedny paroch flintę oddać i powracać do 
domu z przykrymi myślami, że się dopuścił 
przekroczeń, za które i przed sądem i przed 
starostwem będzie musiał odpowiadać. 


Z Nowego Sącza piszą nam: Przed 
kilku tygodniami na tutejszym dworcu przed 
odejściem pociągu Żandarm aresztować miał 
ka. Stojałowskiego z polecenia sądu wado- 
wiekiego. Tłum socyalistów otaczał swego 
kapelana, więc jedni zagadnęli żandarma, 
drndzy tym czasem zręcznie bardzo wypro- 
wadzili ks. Stojałowskiego na drugą stronę 
pociągu i ułatwili mu ucieczkę do Węgier 
do Czaczy ; gdzie dotąd się ukrywa. Okrntnie 
radzi z swego figla, przechwalali się nim na 
kolonii i w mieście, Wnet jednak nastąpiły 
śledztwa najprzód w dyrekcyi kolei a potem 
sądowe, które prowadzi p. Ligęza. Dnia 11 
bm. na rozkaz sędziego śledczego aresztowa- 
no trzech socyalistów, czwarty zdołał um- 
knąć zapewne nie na długo, bo pójdą za 
nim listy gończe. Zdaje się, że się na tych 
aresztowaniach nie skończy, bo śledztwo 
trwa dalej... Żony i dzieci aresztowanych 
mogą sią teraz udać o pomoc i radę do Da- 
szyńskiego, który pompatycznie na zebraniu 
socyalistów w Krakowie na przekor „panom“ 
biskupom zawarł sojusz z Stojałowskim. Dla 
sądeckich gsocyalistów, którzy rozhukaniem i 
zuchwalatwem swem stali się wprost watrę- 
tnymi, śledztwa te i areszty będą pożądanem 
wędzidłem. Pe s: iczonym procesie sądo- 
wym nastąpi dyscyplinarne dochodzenie, któ- 
re kilku pozbawi może chleba. 

Wobec tej swywoli socyalistów coraz wię- 
cej zyskuje „Przyjaźń* na szacunku i ży- 
człiwości opinii miasta, rozwija się pięknie, 
ba własny lokal w rynku, urządza wieczorki 
muzykalne i przedstawienia sceniczne, na 
które oprócz jej członków przychodzi wiele 
iuteligencyi i obywateli miasta. 

Pojedynek skutkiem bezczelności prn- 
skiej, Działo się to przed kilku dniami. We 
Wrocławiu wsiadła do wagonu II, kl. przed 
samem wyjściem pociągu młoda i przystojna 
panienka X., którą na stacyę odprowadzili 
rodzice, czy też jej krewni. W wagonie tym 
(dla niepalących) siedział już młody czło- 
wiek literat z Krakowa p. Antoni R., i ozy- 
tał gazety. W drodze na jednej-'z6 stacyj. 
wsiadło do tegoż przedziału dwóch nowych 
pasażerów Niemców w dosyć wesołem uspo- 
sobieniu i zająwszy miejsca, poczęli odrazu 
i natrętnie zarzucać pytaniami w niemieckim 
języku vis à vis siedzącą panienkę X., która 
oświadczyła grzecznie, że chętnie na pytania 
odpowiadać będzie, ale jest Polką i tylko 
swoim językiem dobrze włada. Uraziło to 
Niemców i poczęli niezadowolenie swoje o- 
kszywać docinkami i dwuznacznikami, w u- 
bliżający sposób, wyrażając się o Polakach 
i polskiej mowie. W obronie własnych uczuć, 
jako Polak, stanął p. R., który przeprowa- 
dziwszy pannę X., na jej wyraźną prośbę, 
do innego przedziału, sam powrócił na swo- 
je miejsce, Tu jednak spotkał się z ostremi 
wymówkami i obrażliwemi słowy ze strony 
Niemców, którym również ostra nauczka do- 
stała się od p. R. Byłoby się może na tem 
skończyło, gdyby nie to, że jeden z nieza- 
dowolonych Niemców, niejaki p. Móller, z 
Lipska, kładąc się na kanapę, kopnął po- 
gardliwie nogą zwój polskich gazet, wiezio- 
nych przez p. R. Ten pochwycił w gniewie 
zrzucone gazety i wypoliczkował niemi 


~ bezczejnego Prusaka, który początkowo gbniał 


oddać wet za wet, ale że mu się to nie u- 
dało, wyzwał na pojedynek pana R. Pojedy- 
nek odbył się w lasku nad granicą rosyjską. 
Przy pierwszej wymianie knal obaj prze- 
ciwnicy wyszli bez szwanku. Przy drugim 
jednak strzele obydwaj przeciwnicy odnieśli 
rany. P. R. odniósł ranę w lewe ramię, a 
p. Müller w prawy Lok. 

Papakosta przed sądem. W poniedzia- 
łek przed wiedeńskim sądem karnym rozpo- 
czął się senzacyjny proces. Na ławie oska- 
rzonych zasiedli: Dymitr Papakosta, Pery- 
kles Affendskis, Mateusz Stalio i Pribojac- 
Petrovic- Ristic, Słynna ta czwórka napełni- 
ła przestrachem całą Europę i nie było zam- 
ku i kasy żelaznej, któreby się oparły ich 
wytrychom. Że do bandy należało więcej 
rzezimieszków, nie ulega to żadnej wątpli- 
wości. Sprawiedliwość musi się jednak za- 
dowolić tylko temi osobistościami, bo wi- 
docznie istnieje między nimi wielka solidar- 
ność i wyraz „zdrada“ w ich słowniku nie 
istnieje. Popełniali oni wielkie kradzieże w 
Wiedniu, Peszcie, Trjeście, Grazu, Lipsku, 
Dreznie itd. Papakosta i Affendakis dwa ra- 
zy uciekli z więzienia peszteńskiego, to też 
noszą teraz kajdany na rękach, nogach i 
obydwaj są skuci jednym łańcuchem. Przy- 
tem dzień i noe pilnuje ich warta z kara- 
binami nabitymi. Pierwszy jest elegantem w 
całem znaczeniu tego słowa. On podawał 
zawsze plan rabunku i potem- spieniężał 
rzeczy pokradzione. Przeszłość jego zupełnie 
nieznana i nikt nie wie, skąd pochodzi i 
kto jego rodzina. Affendakis przedstawia 
skończony typ Greka. Jakiś czas był przed- 
Biębioreą w Egipcie i nawet dobrze zarabiał. 
Wolał jednak chleb łatwiejszy i ten go za- 
prowadził do kryminału. Stalio pochodzi z 
wyspy Rhodos. Prawdziwy olbrzym i jako 
otwieracz zamków i kas był niezrównany. 
Posiada bowiem nadzwyczajną siłę i wielką 
czność. Pribojac Ristic nrodził się w Bo- 
jgtorya jego życia to cały szereg mor- 

e) podpalań. Jako wyznawca 
ów proroka i tępił 
ie to nie przeszka 
alczył przeciwko 
żandarma. Sąd 
isty gończe. W 
jako jeden z 
zprawa potrwa 
ano przeszło 


karnawale 


zwać się 
ga Lmegera, 
eciw temu 
„aby „zboj- 


nie otrzymaliby w takim razie zwykłego ŚciwĄ, 
wsparcia, dla bogatych żynów jest to obo- mieoką 


GAZkTA NARODOWA z Środy dnia 


głuchą na jęki przeciwnika nie 
ścisłością będzie go bez wy- 


jętne. Aby dokuczyć nowej Radzie miejskiej. |+chnienia przypierał do ściany i z ca- 


która nie jest żydowską, gotowi są na wszy- łą rafineryą Gzłowieka cywilizowanego, 


stko i nawet nie widzą, jak takiemi płaskie- | „oraz wymyślniejszymi przygwożdźał 


mi konceptami się ośmieszają. 


argumentami. Byłby w stanie nieje-|bjenie feryalne. Posłowie chodzą za 


Z uniwersytetu w Petersburgu. |gnego nawet dziennikarza zmnsió do 
W uniwersytetach rosyjskich, przy katedrze | złożenia broni — no, a to dnźo mówi. 


filologii słowiańskiej, wykładanym był do- 


tąd pobieżnie kurs literatury polskiej. Obe- | barwny 


Stąd pochodzi, że pokochawszy 
świat przeszłości, nie poprze- 


cnie, pragnąc dać temu przedmiotowi wię=} stał na samem tylko powierzchownem 


ksze znaczenie, rada uniwersytetu petersbur- |sgmqu przypatrywaniu się, 
skiego powierzyła wykład literatury polskiej |qo najdrobniejszych 


lecz zeszedł 
szczegółów, zba- 


p. Ptaszyckiemu, znanemu z licznych i ró- | qął je gruntownie i dziś gdyby się 


żnorodnych prac w zakresie historyi i lite- 
ratury polskiej, Przed kilku dniami p. Pta- 
szycki w obecności rektora uniwersytetu, 
profesorów wydziału historyczno filologiczne- 
go oraz licznych ałuchaczów wygłosił pre- 
lekcyę wstępną p. t. „Ogólny charakter ru- 
chu umysłowego w Polsce w XV. wieku“. 


Sztuki piękne. 


Z teatru. „Wilk i owce“ krotochwila 
Jordana, wczoraj po raz pierwszy na lwow- 
skiej scenie przedstawiona, w Warszawie cie- 
szyła się wielkiem powodzeniem dlatego, że 
jest echem skandalu „drugorzędnych finan- 
sów“, jaki się tam w zeszłym roku zdarzył. 
Pojawił się pewien żyd i podając się za 
Hiszpana, założył wielki bank „Esperanza“, 
dla umożliwienia małym kapitałom  „opera- 
cyj finansowych.“ Aseknrował, sprzedawał 
losy na raty i t. p., a szerokie koła znosiły 
mu swoje drobne oszczędności. Nie pogardzał 
nawet rublem, które kucharka zebrała na 
„koszykowem*, a potem zręczny żydek, wilk, 
oskubawszy małych kapitalistów, owieczki, 
umknął gdzie pieprz rośnie. Zostawił zaś 
tylko naukę, by nie dowierzać 
peracyom żydowskim i nie łakomić się na! 
wielkie zyski. 


jakiemu nieboszczykowi towarzyszowi |; 


chorągwi pancernej podobało wstać z 
grobu i zażądać od Batowskiego e- 


kwipunku na wyprawę tatarską, 
mógłby mu bezpiecznie powierzyć 
komis. 


Dostałby wszystko, coby mu po- 
trzeba było, od pawiego piórka na mi- 
siurce aż do ostróg u butów. Mógłby 
się zresztą zaopatrzyć w cały ryn- 
sztunek na miejscu, w pracowni ma: 
larza. Zdjąłby ze ściany miecz, Z koł- 
ka hełm, z gwożdzia ryngraf, mógłby 
się przyjrzeć strzelbie, którą jego 
wnuk raził wrogów, odezytałby pod 
powałą dobrze sobie znane sentencye 
łacińskie, oglądałby z podziwem orna- 
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| Rada państwa. 


(Telegr „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 15 grudnia. 
W parlamencie panuje juź usposo- 


Petersburski korespondent Berl. 
Tageblatiu donosi: Nelidow otrzymał 
instrukcyę występywać w Konstanty- 
nopolu zrazu wyczeknjąco, odpowie- 
dnio pokojowej polityce Rosyi. W ra- 
zie, gdyby się samej Turoyi nie udało 
zaprowadzić porządku, da zapewne 
Nelidow reszcie ambasadorów do zro- 
zumienia, że w razie potrzeby gotowa 
Rosya podjąć się uporządkowania Tur- 
oyi, a to jeżeli reszta mocarstw na to 
się zgodzi. © komplikacyach wojen- 
nych Rosya woale nie myśli i nie zej- 
dzie z torów polityki pokojowej. 

Rzym d. 15 grudnia. 

Dzienniki donoszą, że biblioteka 
ministerstwa handlu, licząca 6.000 to- 
mów, wartości 40.000 franków, znikła; 
zostało się tylko 17 tomów. Były dy- 
rektor w ministerstwie handlu Mira- 
glia postąpił sobie z nią jako swoją 
własnością. 


sprawnnkami na „Gwiazdkę“, skutkiem 
czego na wozorajszem posiedzeniu by- 
ły pustki. 

P. Funke prowadził dyalogi z mło- 
doczeskimi posłami, a Kronawetter 
wesoło się bawił z referentem Kath- 
reinem. 


Przebieg posiedzenia był następn- 


goy: 
- Na porządku dziennym była dal- 
sza dyskusya budżetowa, mianowicie 
nad etatem ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. 

Borcic mówił o ekonomicznej nę- 
dzy w Dalmacyi, a potem zwrócił się 
przeciw wywodom Biankiniego, który 
podnosił nadużycia wyborcze w Dal- 
macyi. Przeciw podobnym rekrymina- 
cyom zaprotestował Borcio stanowczo. 

Funke wziął na nwagę wyrażenie 
aie prezydenta ministrów w komisyi 
budżetowej. Rząd nie spełnił swego 
przyrzeczenia, iż starać się będzie o 
zaprowadzenie pokoju między narodo- 


Ateny d. 15. grudnia. 
Rząd zażądał kredytu  2,600.000 
drachm na założenie stałego obozu wo- 


A | - wościami. Hr. Badeni iedział, że |. tyż Ę 
menty wschodnie aa 1 galeryi, Fm zykowania wt, a aay ratę jennego i inne cele wojskowe. 
katy, kilimy i dywany, prvyj nausiały więc być jakies rokowania. Londyn d. 15. grudnia. 


sprzętom stylowym z rozmaitych epok, 
stosom szkiców malarskich, kopcom 
fotografij, podziwiałby dekoracye pla- 
stycznym i Atlasa, stół dźwigającego, 
przyznałby nakoniec, ogiądnąwszy 
studya akademickie gospodarza, poroz- 
wieszane dokoła, że Niemcy słu znie 
mu medale mwali Z pewnością zaś 
zdumionyby stanął przed obrazem, na 


szumnym 0 Poem ujrzał własny swój portret. 


Właśnie malarz zamierza go oddać 
na wystawę”). Jestto duże płótno, wiel- 


Na tem tle oson? Jordan swoją kre: |kie jak okno w nowej kamienicy, tyl- 
tochwilę, która pomimo wielu niedomaguń, |ko że poziome. 


jest jednak dobrą satyra. Nam we Lw wie 
wydaje się może nieco nudną i przyd:ugą, 


Takiej samej wielkości był kniaź 
Jur, wystawiony dawniej już również 


gdy? wiele „kawałów* warszawskich, które |we Lwowie poraz pierwszy. Na obe- 


w niej dowcip zastępują dla nas pozostaje|enym obrazie widać p 


niezroznmiałych. Ale nauką może i dla nas 
być dobrą. Nie mamy wprawdzie w tej 
chwili żadnego takiego banku „Esperanza* 
we Lwowie, ale kręci się po naszym bruku 
mnóstwo ciemnych indywidnów, robiących 
„operacye finansowe* w najszerszych kołach. 
Służąca, stróż, czeladnik, i t. d. to są ich 
ofiary, od których wyłudzają guldeny na 
losy na raty, jakieś loterye ete, Jest takich 
oszustów, przeważnie żydów, we Lwowie 
więcej, aniżeli ktoś niewtajemniczony by 
przypuszczał i dziwne, jak „owieczki“ łatwo 
idą na ich lep i jak trudno — wykazawszy 
im nawet cyframi, że owe losy, za które 
zapłacić mają 30 zł. są warte tylko 10 zł, 
— przekonać ich, że zostali oszukani. 


A oprócz tych agentów „losów na raty“, 
którzy stanowią niejako arystokracyę wśród 
tego rodzaju osznstów, jest cała plejada in- | 
nych „wilków* wyzyskujących głupotę naj-| 
szerszych mas i wszystkim im wcale dobrze 
się wiedzie, 

„Wilk i owce“ nieszczególnie wypadły ! 
na lwowskiej scenie, do czego przyczynił się, 
także. specyficzny warszawski kaloryt tej szt- 


ejzaż podolski, 
oblany blaskiem słońca. Gorąco takie, 
że zdaje się atmosfera przesycona jest 
sprażonym piaskiem. Na prawo lasek, 
na lewo zielone wzgórze, w pośrodku 
łan zboża, Wre tu walka. Z lasu wy- 
padają w pojedynkę pancerni na a- 
zard z pohańcami, którzy pieszą ławą 
oprzez łan zboża przedzierają się ku 
asowi. Na pierwszym planie dwa ko- 
nie szarpane ręką jeźdźców i dwaj lu- 
dzie, siedzący na rumakach a kończą- 
cy właśnie pojedynczą walkę. Husarz 
w lekkiej zbroi powalił dopiero co ko- 
nia wraz z tatarzynem a teraz osta- 
tnie tchnienie wydziera jakiemuś zna- 
cznemu adze. Taka jest treść obrazu. 
Akcja jego tłómaczy się sama od 
ierwszego rzutu oka, bo przeprowa- 
zenie jej jasne i zwięzłe. W ten 
szkielet wlał autor życie drgające sil- 
nem tętnem. Ginący aga przechylił się 
w tył, wypuścił z rąk krzywą szablę | 
i słabnącą ręką ściągnął swego siwo- 
sza, Husarz z wprawą doświadczonego 
wojownika zadaje cios wrogowi, a 0- 


ki. Całość wlekła się trochę ciężko. chociaż|bie te postaci tak są żywo przedsta- 


niektóre figury miały bardzo dobrych przed- 
stawicieli w pp. Ruszkowskim,  Feldmanie, 
Walewskim, Swaryczewskim. Dobrze także 
wypadły role dwóch córek Kokoszyńskiego, 
w których występowały pny Jankowska i 


wione, tyle w nich i w ich koniach 
prawdziwego ruchu, że formalnie z 
rani obrazu występują. Charakterysty- 
ka postaci rycerza jest wyborna. Do- 
wieść tego na piśmie nie można, ale 


Gromnieka, a ta ostatnia zwłaszcza potrafiła | to, musi być, to jest, to się czuje, wi- 


swą rolę uczynić bardzo sympatyczną. 
Repertoar teatralny. 
We środę „Szkoła kadetów“. 
We czwartek „Szkeła kadetów. 
W piątek „Wilki i owce*. 


Batowski. 


Jest malarzem tj. człowiekiem o 
dwu dziwnych właściwościach. Już 
w kołysce miał kolorowe okulary przed 
oczyma i widział poprzez nie świat 
w samych kolorach, a skoro tylko na- 
uczył się wykonywać świadome ruchy 
ręką, wnet chwycił nią ołówek i pę- 
dzel i dotąd nimi się bawi. Nie wypu- 
ścił ich z dłoni w szkole, w której od- 
bierał wykształcenie ogólne choć nie 
ogólnikowe, a z zapałem też manewro- 
wał nimi jak mieczami w akademii 
monachijskiej, Wiedniu i Paryżu. Za- 
bijał nimi wszystko rzeczywiste, na 
co tylko jego spojrzenie padło, a za- 
bijał po to, aby tymi samymi narzę- 
dziami powołać zabite z martwych do 
piękniejszego artystycznego życia na 
płótnie. Odznaczopy tu i ówdzie wró- 
cił do miejse rodzinnych i osiadł we 
Lwowie, aby tworzyć polską sztukę, 

Jest młody tak, że nie można o 
nim jeszcze stanowczo powiedzieć, że 
powinien mieć żonę, średniej postawy, 
szczupły tą szczupłością, która na 
pierwszy rzut oka charakteryzuje czło- 
wieka jako współczesnego symbolizmo- 
wi i kolejom podolskim i rozumie się 
nerwowy. Klegancyi nauczył się od 
Francuzów, niebo rodzinne dało mu 
zrozumienie jarów podolskich, stepów 
ukraińskich, całych aż do Krymu, do 
którego czynił wycieczki i naszej prze- 
szłości dziejowej, a Niemcy wyrobili 
w nim ścisłość, prawie aż dziwną w 
człowieku o bujnej wyobrażni i arty- 
stycznych aspiracyach. Czasem gdy 
drwal żle obliczy cios siekiery, ude- 
rzy w pień drzewa i ostrzem zabierze 


i|zbyt głęboko rdzeń jego, wtedy uczy- 
-|ni tylko zacios, którego ani odłamać 


nie można, bo za gruby, ani odciąć. 
Taki też zacios jest w duszy tego ma- 
larza. Esprit cultivé umysł wykształ- 


„Jaony wysoko i żywy pozwala mn o 


wszystkiem mieć własne i niebanalne 
zdanie, biegać od rzeczy do rzeczy 
bez nudnych dociekań ich niezgłębio- 
nej istoty — ale znowu gdy się chwy- 
ci czego mocno, trwa w tem z upo- 
rem polskim. Niech Bóg broni zapu- 


a Wiednia!śoić się z nim w dyskusyę. Z bezlito- 


e damską, meska 1 dziecinna 


dzi, że to chłop tęgi, zamaszysty, nie 
raz i nie dwa chodził na Tatary i nie 
pierwszyzna mu śoinąć łby pogańskie. 
l tak samo z postaci wybiegających 
z lasu towarzyszy i drącej się przez 
zboże hałastry wrogiej — każda jest 
inną i każda typową od czapek i heł- 
mów do skoku nóg końskich. Ten koń 
zabity na pierwszym planie wyraźnie 
drga jeszcze, chciałoby się go dobić, 
aby nie cierpiał dłużej i nie sprawiał 
przykrego widoku przadlzgonny mi kur- 
oczami. Słowem bój śuuortelny tętni w 
każdej linii rysunku. i 1 

A co do kolorów, to w nich celuje 
Batowski nie na samym tym tylko o- 
brazie. Jest on kolorystą nie dlatego, 
aby nie był wybornym rysownikiem, 
jeno że ambicyą jego jest kolor. Umie 
barwne plany, chaotycznie na pozór 
pomieszane z sobą tak dobra, tak z 
sobą zespolić, że w odległości kilku 
kroków od obrazu przedstawiają się 
jako harmonijna, kolorystycznie pię- 
kna całość. Nie ma tam żadnej predy- 
lekcyi do jakiegoś tła jednostajnego, 
do jakichś dziwactw. Każda rzecz 
przedstawia się w własnej barwie, 
nie odrzynając się umyślnie od reszty, 
ale też i nie ginąc w powodzi innych. 
Nie ma jaskrawości, ani szarzyzny, 
jest tylko harmonia w różnorodności. 

Batowski choć się wypiera tego, 
jjest przecież w pierwszym rzędzie 
kolorystą. Był nim w obrazach, do 
których czerpał natchnienia w Sien- 
kiewiczowskim „Potopie*, był nim w 
wielkim Jurze, w akwarelach, portre- 
tach i szkicach, w Umiegach, oddanych 
na wystawę i został nim w „Jakóbie 
Lubiczu Niezabitowskim pogrążającym 
tatarskiego agę*, które lada dzień wy- 
śle na wystawę. Zresztą stwierdzili to 
już najrozmaitsi krytycy, do których 
miał Batowski szczęście. Nie zostawia - 
li go w spokoju. Chwalili bardzo, albo 
bardzo ganili, a ci ostatni powoli lub 
nagle przekonywali się, że nie mieli 
racyi. Chociażby zresztą i nie cofnęli 
zdania, to jednak niezbytby wie- 
le złego wyrządzili malarzowi. Pozo- 
stałoby mu zawsze przekonanie, że 
był kimś i to znacznym. talentem nie 
byle jakim, kiedy potrafił zrobić sobie 
potężnych wrogów. 

Któżby się kułakiem zamierzał na 
muchę ? St. 


*) Znajduje się już na wystawie; przyp. 
redakcyi" 


Atowcy przerywali często wykrzykni- 
kia ` młodoczesi Kramarz i Purhardt. 
; wiał potem Haberman, a 
niastęp ~awetter. Ten ostatni 
mówił olizei* i o publicznem 
kezpieczenouwie. Gdy mówił o pier- 
szym temacie, sprawozdawca prze- 
rywał mu tak dowcipnemi uwagami, 
že cala Izba szmiechsia wy:buches, 
*-Po przemówieniach nakoniec La- 
ginji i Proskowetza, dyskusyę 
przerwano i posiedzenie zamknięto. 


TELEGRAMY. 


Kraków 15. grudnia. 

Obchód jubileuszowy Asnyka roz- 
począł się uroczystem przedstawieniem 
w teatrze. Sala była przepełniona. Kie- 
üy wszedł Asnyk wszyscy z miejsce po- 
wstali. Silne wrażenie wywarła kanta- 
ta Żeleńskiego. Po teatrze odbył się 
bankiet w Grand hotelu. W bankiecie 
wzięło udział przeszło sto osób. Pier- 
wszy przemówił prof. Balasits, potem 
Romąanowioz, następnie Kotarbiński, 
który zakończył odczytaniem pięknego 
wiersza Tetmajera ; dalej Kazimierz 
Skrzyński w imieniu Towarzystwa 
dziennikarskiego. Asnyk odpowiedział 
mową pełną poetyckiego zapału. Prze- 
mawiali jeszcze imieniem młodzieży p. 
Malawski i w imieniu małarzy Wło. 
dzimierz Tetmajer. Nadeszło wiele de- 
pesz, które odczytano. Depeszę mar- 
szałka hr. Badeniego przyjęto oklaska- 
mi. Uczta trwała do drugiej. 

Wiedeń d. 15 grudnia 

Dzisiejsza audyencya króla Ale- 
ksandra serbskiego dotyczyć ma po- 
jednania się tegoż z Milanem. Król 
Aleksander zjechać się ma w Lincu 
z Milanem, później nastąpiłoby je- 
szcze spotkanie z Natalią i ogólne 
pojednanie. 

Nelidow odjechał wczoraj wieczór 
do Konstantynopola. 

Wiedeń d. 15. grudnia. 

Deputacya Rusinów, złożona z kan. 
ks. Bieleckiego, kan. ks. Borsuka, kan. 
ks. Czemeryńskiego, burmistrza zło- 
czowskiego Borsukiewicza i posła Bar- 
wińskiego była wczoraj na audyencyi 
u cesarza i złożyła wyrazy lojalności 
i wdzięczności za nadzwyczajne wy- 
szczególnienie metropolity ks. Sembra- 
towicza przez zamianowanie tegoż 
kardynałem. 

Cesarz odpowiedział, iż cieszy się, 
że mógł ruskiej narodowości i ruskie- 
mu duchowieństwu okazać swoją przy- 
chylność. 

Deputacya była następnie u prezy- 
denta ministrów hr. Badeniego i mi- 
nistrów Bilińskiego, Rittnera i Gau- 
tscha i przedłożyła im sprawę kon- 
gruy i ustawy pensyjnej dla wdów i 
sierot po księżach ruskich. 

Budapeszt d. 15. grudnia. 

Komisya budżetowa przyjęła bez 
zmiany: fundusz dyspozycyjny i etat 
ministerstwa spraw wewnętrznych, mi- 
nisterstwa handlu i ministra a latere. 

W sejmie przy debacie adresowej | 
przyszło do scen burzliwych w sku- 
tego, że Kornel Abranyi, który w spra- 


Do Timesa donoszą z Aten, że taj- 
ne komitety pracują nad tem, aby na 
wiosnę wybuchła rewolucya w Mace- 
donii i aby na Krecie wywołać nowe 
powstanie i w ten sposób odwrócić 
uwagę Porty od Macedonii. Na Kretę 
odeszło podobno kilka transportów 
broni. 


Wiadorseści giełdowe 


Wiedeń dnia 15. grudnia. Przy zam- 
knięcin wczorajszej giełdy notowano kredyty 
37425, Kredyty węgiarskie 410:50. Union- 
bank 294'—, Landerbank 248-—, staatshany 
359—, Lombardy 9425, kolej północno 
wschodnia 274:—, tytoniowe 147:—, Rim. 
237 75, Alpiny $6 50, rente majowa 101-30 
losy turec. 51:10, Marki 58:93. 

Berlin dnia 15. grudnia, Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy nbtowano : kredy- 
ty 23250 (370:86), statsbany 15225 
(35818), lombardy 40:50 (94 84). 

Frankfurt dnia 15. grudnia, Przy 
zamknięciu wezorajszei giełdy .'otowano Kre 
dyty 316 — (378:67), stats. any 308 — 
(358 71), lombardy 8276 (95-34), alpiny 
157 25 (167 75). i 

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie 
deński paritat. 

— Wiedeń 15. grudnia. (Telegram 
(Jas. Nar.) Dzisiaj o godź, 8, minui 
10 w południe notowano na $iełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 3873:25, węg. zwkłać 
kredytowy 409'—, anglobanki 157—, 
lenderbai:ki 24750, koleje państwowe 
00829, elbethal —'— akoye tytonio 
we 14750, alpiny 87:30, losy turecki: 
51:70, unionbank: 294'—, ruble 127 75. 


kraju, wysuwając na plan pierwszy 
zwłaszcza rolnicze. 


Prof. dr. Emila 


Jedna z nich nosi napis 


p ZLOT LCA 


a druga 


wie ugody austro-węgierskiej jeszcze serc x 
w zeszłym roku do opozycyi należał, posnooznie 
bocni ; kwartalnie 4 
obecnie otwarcie w;stąpił za podwyż- ei : 1 
szeniem kwoty węgierskiej. Podczas MIESIĘCZNIE 


jego mowy lewica nieustannie wykrzy- Wszyscy prenumeratorowie 
kiwała. 
Tryest d. 16 grudnia. 
Od 7. do 13. bm. zdarzyło się tu 
wypadków tyfusu 487 wśród ludności 
a 391 w garnizonie wojskowym. Prze- 
bieg tyfusu jest jednak bardzo łagodny, 
gdyż razem umarło tylko 16 osób. 
Kolonia d. 15. grudnia. 


Koeln. Ztg. donosi z Petersburga, 


Nowe 


2 zł. 40 et.; jako też 


Berlin d. 15. grudnia. 


Zamieszczając codziennie artykuły wstępne, 
wszelkich ważniejszych kwestyach politycznych, społecznych, ekono- 
micznych, dalej korespondencye z Wiednia, Warszawy, Poznania, Ber- 
lina, Petersburga, Rzymu, Londynu, 
kronikę miejscową, prowincyonalną i zagraniczną, jakoteż telegramy 
o zdarzeniach ciekawszych lub pewne polityczne znaczenie mających, 
— baczy zawsze, aby czytelnicy znaleźli w piśmie naszem nie tylko 
pewną i szybką informacyę, jako też rozrywkę dla umysłu, ale też 
odnosili i praktyczną dla siebie korzyść — i aby w ten sposób ka- 
¿demu z abonentów wydatek uczyniony na prenumeratę 
Gaz. Nar. zwrócił się z sowita nadwyżką. 

Jak dotychczas, tak i w roku przyszłym zamieszczać będziemy 
stale dwa fejletony: jeden powieściowy — drugi poświęcony na 
przemian bądź historyi, bądź sztuce, lub literaturze albo wynalazkom. 

Po ukończeniu drukujacej się powieści „Lena“ i szkicu histo- 
rycznego Stanisława Pepłowskiego „Wódz legionów* — rozpecznie- 
my drukować w pierwszym kwartale roku przyszłego dwie znakomite 
opowieści z życia Polonii amerykańskiej pióra 
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Wiedeń d. 14 grudnia. 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty- 
godniu były następujące: 


5. grudn. 14. grudnia 
Renta papierowa a 37101:30 510130 
Anstryacka renta koronowa . 10075 10080 
Renta srebrna . 10130 10135 
Renta złota a „ 12270 12270 
& pre. węg. renta złota . 122:25 1322:25 
Węg. renta koronowa . . 99:15 99 15 
Anglobanki 5 . 163:50 15450 
Weg. Bank kred. - 403 50 40725 
Zakład kredyt, . 365— 369 25 
Bank związk. . - 255-50 25575 
Austr. węg. Bank -. 936— 935— 
Unionbanku . à . 288-75 390-50 
Ansir. zakład kred. ziemsk. . 445:— 446:— 
Landerbanki . . . 246:25 245 75 
Alpiny . . s . 85:90 86-85 
Nordbany - ° 3375— 3385— 
Austr. kolei północno-zachod. . 26550 269-75 
Kolej doliny Łaby . 274-256 27375 
Kolej państw. . . . 35475 35825 
Kolej połud. . z . 9450 9f — 
Marki papierowe 58831 58.90 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 15. grudniaa (Tel. „Gar. nar.“. 
Sped 5430 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 28 do 31, ciężkie od 32 do 34. oBobli- 
we, prima od 35 do 37. 

Teodor Romaszkan, dom komie brats we 
Wiedniu Wassergacse 33, 
Wiedeń dnia 14. grudnia. 
Ważniejsze zmiany cen wubiegłym tygodnia 
na rynku tutejszym były następujące : 
najniższe najwyższe 
8:39 — 849 


IDR na wiosnę 3 

yto na wiosnę 7:10 — 718 
owies na wiosnę 6:31 — 635 
kukurudza na maj-czerwiec 429 — 433 


rzepak na styczeń-luty 13:— — 13:10 
rzepak na sBierpień-wrzesień 1175 — 1185 


Nadesłane. 


(Ja tą rubrykę radakzya nie odpowiada.) 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Józef Zakrzowski 


odbywszy czteroletnie studya specyalne w Ins- 
brukn, Monachjum i Wiedniu w klinikach 
prof, FEhrendorfera, Winekla i Chrobaka 
osiadł we Lwowie i ordynuje przy uli- 
cy Słowackiego 1. 5, 1 piętro od 3. do5 
Dla ubogich od 9 do 10 bezpłatnie. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej 
prof. Chrobaka we Wiedniu, b. asystent: 
król. kliniki chirurgicznej prof. Mikałicza 
we Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób we- 
wnętrznych grof. Nothnagla we Wiedniu 
osiadł we Lwowie i ordynuje przy 
ul. Kopernika 1. 22 od 3—5 popołnd. 
Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie. 


Boże Narodzenie. Drobne dary pod- 
trzymnją przyjażń, ale większe nie szkodzą 
jej także nie. Niechaj kto choćby tylko raz 
sprobuje czy to mężczyżnie czy kobiecie po- 
darować bieykl na Boże Narodzenie, a prze- 
kona się,.jak miłe wywoła takim darem 
uczucie. Rosumie się, że na to trzeba wy- 
brać „Koło o.ygźne”. 


_ 


„GAZETA NARODOWA“ 


obok ideałów, którym wiernie od lat 36 służy, czujnie pilnuje spraw 


potrzeby jego ekonomiczne, a 


rozumowane 0 


Jenewy itd., nie mniej obszerną 


Dunikowskiego. 


Zz BOSKYT 


„admin A «0 BEGCFETIS TL 4". 


Oprócz tego mamy przyrzeczone powieści: 
Zofii Kowerskiej i Anatola Krzyżanowskiego. 


Przedpłata na Gazetę Narodową wynogją 


we Lwowie na prowinoyl 
zł. 24 zł. 


» 12 » 
„BO c. 6 , 
zł. 50 ct. 2 , 


mogą otrzymywać po nader zniżo- 


nej cenie dwutygodnik ilustrowany dla kobiet 


MOGLY. 


płacąc zaś miesięcznie 40 ct., kwartalnie 1 zł. 20 ct. lub półrocznie 


Mody paryskie 


płacąc zań kwartalnie 90 et. lub półrocznie 1 zł. 80 et. 
Pieniądze przesyłać można czekami pocztowej Kasy oszczędno- 


że i tam panują zaburzenia studentów |ści (nie się nie opłaca za przesyłkę) lub zwykłymi przekazami po- 


z powodu afery studentów moskiew- 
skich. Wozorajsze zgromadzenie stu- 
dentów w Petersburgu było bardzo 
burzliwe. 


własnego 
wyrobu 


cztowymi pod adresem: Administracya Gazety Narodowej we Lwo- 
wie, nl. Karola Ludwika 3 (sklep) 


poleca najtaniej 


NIIIZOZAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryacki i. 8. 
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go taką gościnnością, taką nieograni- 
jezoną ufnością. Potem znowu obraz 
|księżnej nasunął mu się przed oczy, 


DANA 


powieść współczesna 


iodrębnym od rysów germańskiej nie- 
wiasty i zbudziły się w nim wszeła- 
kie głosy pokus i buntownicze myśli, 
które podniecała gorycz i rozpacz po 
utraconej miłości i przyjaźni. 

Trzymając zgasłego papierosa w za- 
ciśniętych ustach, siedziął w swym 
wygodnym pokoju, ozdobionym pięk- 
nymi meblami i patrzył na dziedzi- 
4 niec, na którym szumiał deszoż cię- 

Erk wzruszony był dobrocią, jaką | płemi padając kroplami. Dręczył: sam 
go tu otaczano; niskim ukłonem po-|siebie i ciągle nad temi samemi roz- 
żegnał księcia i pospieszył do swego |myślał kwestyami: Co robió? jak po- 
mieszkania, stąpió? Wreszcie uspokajał się głośno 

Było mu jakoś ciężko i smutno na | prawie powtarzając oklepane frazegy, 
Sercu. że nikt losowi swemu oponować nie 

Nie mógł sobie przecież nic lepsze-| może i nie zmienić tego, co w gwia- 
go życzyć, jak wśród tej samotności | zdach zapisane. 
leśnej między tak miłymi ludźmi spę- Służący pouczył go, że o siódmej 
dzić czas jak najdłuższy. oczekuje go przy obiedzie. 

A przecież może właśnie z powodu Zastał to samo towarzystwo, w tych 
tej ciszy czuł dotkliwie żądło w sercu|samych komnatach z wyjątkiem do- 
i walkę nejsprzeczniejszych myśli, bu-|ktora, który miał pozwolenie nie jawió 
rzę najdziwniejszych uczuć. się wieczorem na salonach, używając 

Dręczyło go przedewszystkiem to,|tych godzin dla swoich studyów pry- 
że małżonkiem tej pięknej kobiety jest | watnych. 
właśnie człowiek pełen głębokich i -— Nie odczujesz pan zapewne bra- 
rzetelnych zalet wewnętrznych, Fra ka kamiennego gościa — szepnęła hra- 

j 


z niemieckiego. 


(Ciąg dalszy.) 


szlachetnych przymiotów serca, którelbina Waldsteinowa do swego sąsiada, — 
ozcić musiał, człowiek, który otaczał Zbadawszy prędko, że moje wiadomo- 


tr 


Wysprzedaż| 


Bez blagi konkarencyjnej 
niżej cen własnego kosztu. 


Nowenna NajSKULCZNIEJSZA |Tylko po koniec grudnia 1886: 


bok mojego magazynu 


. a . . 0 
do Najświętszej Maryi Panny) piac zITalicki 1.2 
Nieustającej pomacy. pole-a £ 1837 
Wydanie to, powiększona Mszą święta e F 
Liani i Hymnem do Matki Boskiej Nie. A. KRZYSZTO FGWIGZ 
ustającej Pumocy, wyszł iwóch edy-| i ; i 
"U p +) na papiarza bisżem Pahr A Makaty, Gobeliny, Jjywany, 
rzeworytowym, pięknie kari ve- i 
nie 25 comda: b) 4 obidani ionen | TAM”, Parawany. Lambrekiny, 
3 zł erh Te" wiernem wyobra-|Hafty różnorodne, Kocyki, Kor- 
eniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, j n j = 
w kalorach, w Ar ie "R EA y dry szyte, Firanki, PA Sza 
liki dekoracyjne, Materye, Plu- 
sze, Serwety, Kapy na łóżka, 
Futerka przed łóżka itd. 


=) 
Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra WEAD. MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowłe 
wyszło już szóste wydinie dziełka 
O. Bernarda Łubieńskiego 


Redemptorysty 
pod tytułem: 


w płótno angielskie (różne kolory) z wyci- 
skami złoconemi, brzeui złote, w cenie 50 
centów; z przesyłką o 5 et. więcej. 


Aikar. Ks 


JANA H( 


ala chorych i osłabionych 


szczególnie w chorobach piersi, płuc, krtani, kaszlu, chrypce, influency, niedokrewności, blednicy, żołądka i uciążliwościach hemoroidalnych, jakoteż 


KSIĘGARNIA | 
G. GEBRTNERA I SPÓŁKI 


w Krakowie 


w pierwszem czteroleciu pano-' 
wan a Stam:ława Augusta (1764 
2 tomy 5 złr. j 


GAZETA NARODOWA z Środy 


„kci matematyczne ograniczają się na 
jwiedzy, że dwa razy dwa jest cztery, 
| (jakkolwiek dałabym się przekonać, że 


w całym swoim uroku cudzoziemskim |w pewnych wypadkach mogłoby być 


trzy lub pięć) zrzekł się wszelkiej roz- 
mowy ze mną. Cóż pan robiłeś po o- 
biedzie? Sądziłyśmy, że zechcesz pan 
ofiarować nam jakąś chwilę. Natrę- 
taym byó! co za myśl! czasem jeste- 
my zadowolone, jak mysz gryzie za 
ścianą. Wyobrażam sobie, że w gro- 
bowcu na moim starym czeskim zam- 
ku musi byó właśnie tak zabawnie, 
jak w dzień deszczowy w Buenretiro. 


Po obiedzie, który nie trwał długo, 
ale składał się z doborowych dań, 
jprzeszło całe towarzystwo do salonu 
oświetlonego kilkoma wysokiemi lam- 
ami, w którym pod piękną estradą 
wiatów stał ładny fortepian i niskie, 
które nęciły do siesty, kanapy, jedwa- 
bną obite materyą. Księżna ten fason 
właśnie lubiała. 


Proszono Erka, aby pokązał swe 
szkice, przyniósł więc pół tuzina wiel- 
kich i małych zeszytów, zapełnionych 
rysunkami, które zdejmował w podró- 
ży po Azyi. 

— Jestem posłuszny rozkazowi wa- 
szych książęcych mości — rzekł 
ale przeważna część tej bazgraniny 
ma tylko wartość wspomnień, a Šio 
wiem, czy znajdą się takie, któreby 


dnia 16. Grudnia 1896. Nr. 349. 
w ocząch znawcy przedstawiały jaką 
wartośc. 

Książe stojąc za fotelem żony, któ- 
ra paląc cygareto, w milczeniu od- 
wracała kartkę za kartką, rzekł do 
Erka: 

— Moja żona i pan mieliście po- 
dobno wspólną nauczycielkę rysun- 
ków. Kiedyś pan brał lekcye u panny 
Valentin? Ona przecież jest znacznie 
młodszą od pana. 

Erkowi ścisnęło się serce. O Lenie 
w teraźniejszem usposobieniu nie chciał 
mówić, a najmniej radby mówić o niej 
wobec księżnej, 

— Przed wyjazdem do Japonii u- 
czyłem się u panny Valentin. Nie mia- 
ła dziewiętnastu lat, gdy była jaż ukoń- 
czoną mistrzynią, a gdy sią nadarzyła 
sposobność, prosiłem jej, aby mnie 
przyjęła do szkoły, bo obawiałem się, 
co pocznę w dalekiej obczyżnie mając 
wiele wolnego czasu; chciałem tedy 
wyówiczyć się w rysunku, aby zapeł- 
pełnić te godziny. Niestety sześć ty- 
godni tylko trwała neuka, bo zresztą 
pod jej ręką byłbym potrafił dalej do- 
prowadzić. Panna Valentin jest znako- 
mitą nauczycielką. 

O! tak — zawołał książę — i 
Rika bardzo wiele u niej korzystała. 
W ogóle joe wielkim wielbicielem 
panny Valentin, Należy ona do osobi- 
stości, które bardzo wysoko cenię; po- 


wiedziałbym, że to natura najbardziej 
prawdziwa i prawdę Geniąca, jaką mi 
się zdarzyło w życiu spotkać. 

— Present company always excepted 
— zawołała, śmiejąc się, hrabina. 

Księżna zwykle nie zwracała uwa- 
gi na spostrzeżenia swego męża. W 
chwili, gdy jego wysokość raczył wy- 
głosić te pochwały, patrzyła na Erka, 
który z dziwnym błyskiem oczu zda- 
wał się łowić wyrazy, padające z ust 
najdostojniejszych. Szlachetne łuki jej 
gęstych brwi zbiegły się, fałdując 
czoło; podniosła głową i rzekła dobi- 
tnie : 

— Kochana Florencyo, nie zapu- 
azczaj się w debatę. Wiadome to prze- 
cie, że w oczach księcia panna Va- 
lentin jest doskonałością, posiadającą 
wszystkie te przymioty, których brak 
zresztą rodowi kobiecemu. alżonku 
mój, zapatrywanie twoje nie przyno- 
si ci wstydu; podzielam go najzupeł- 
niej. 

— Muszę się jaśniej wyrazić — 
rzekł książę, przez którego żółtawe 
oblicze rumieniec przeleciał, — Panna 
Valentin wydaje mi się dlatego tak 
niezwykle miłą, ponieważ nigdy nie 
zadaje sobie pracy, aby nią być; jest 
zawsze naturalną, niezmienioną , po- 
wiedziałbym, wierną samej sobie. 

— My zaś — zawołała wesoła a 
przekorna hrabina — musimy robić 


FA PREPARATY SŁODOWE 


JG A Z i W 3 -~ 


książęca mość pozwolić, iż zrobię u- 
wage, że jest to tylko dowodem skro- 
mności, jeżeli nie chcemy pokazać się 
w negliżu, ale wolimy zrobić toaletę 
przyjemnej i miłej kobietki, Pannie 
Valentin zdaje się, iż wcale tego nie 
potrzebuje; może ma i racyę, la na- 
ture © a fait pour elle. 

Książę ukłonił się z wdziękiem 
szarmanckiego dworaka : 

— Hrabino, pani wiósz, że ja na- 
wet te małe złośliwości pani znajduję 
bardzo miłemi. Ale to przecież każdy 
przyzna, że panna Valentin nie zważa 
wcale na to, jakie wrażenie wywołuje 
na swem otoczeniu i na tem właśnie 
polega szlachetność jej istoty. Wido- 
cznie krew arlesańska jest szlachetny- 
mi przesiąkła sokami, a nie zepsuła 
jej przymieszka germańskiego ojca, bo 
był on także wysoce szlachetną i ar- 
tystyczną duszą. Nie robiłem nigdy 
tajemnicy z tego, iż panna Valentin 
jest moją słabą stroną i dlatego spo- 
dziewam się, Riko, że uprzedzisz 
mnie, kiedy ma tutaj przybyć na lek- 
cyę. Jeżeliby pan Friesen chciał także 
wziąć w tem udział, moglibyśmy za- 
łożyć ną prędce małą akademię. 


(C. d. n.) 
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zaburzeniach nerwowych i ogólnem osłabieniu jako znakomity środek dyetetyczny od lat 50 uznany i przez lekarzy polecony. 


i 
4 
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poleca : 1340 
iężę Repnin i Polska: $ 


dehe toto doch todo a dod doo do do ch doco do doch do doco och doch don ch ch doc dot do b doch 


FILIA PIERWSZEJ KRAJOWEJ FABRYKI 


PLATEROWANYCH WYROBÓW Z CHIŃSKIEGO SREBRA 


tj. Neusilber grubo srebrzony e4ystem srebrem, nagrodzonej najwyższą 
nagrodą dyplomem honerowym rządowym w 1894 r. 


Í JAKUBOWSKI &£ JARRA 


we Lwowie, Rynek 1. 37 


poleca Szan. Publiczności wyroby swej fabryki najpraktyczniejsze na podarki }} 
świąteczne bo trwałe a tańsze etosunkowo od innych wyrobów zagranicznych, 


Do nabycia w aptekach, w większych droguerya:h i handlach korzennych, jakoteż wprost 1: Jana Hoffa, c.k. nadwor. dostawcy, 
Prospekty i cenniki grati: 1 franco. M: TĘ 


niezrównanej 


z 
1306 È 


DEONARDONK 


LEON4RDA SOLECKIEGO 


Dla uniknięcia naśladownictwa, korek , kapsla i etykieta zao- 
patrzone są marką ochronną i napisem „Leonardówka”*. 


Wiedeń, I. Graben, Braunerstrasse 8- 


Pa „200MP :Y 


- 


dobroci wódka, cała flaszka 1 złr., pół flaszki 
50 ct, do nabycia w handlu 


we Lwowie, ullen Batorego |. 2. 141 


- 1768, gdyż bez cła i kosztów transportów jako to: łyżki, noże, widelee, koszyki m ph, uj 
DROBNE OGŁOSZENIA 5 Berger H dot waz” języka! ak: etażery, KB cukiernice, A łyżki ri” pa TURTAS i no- a 
: : r b atwa 8 , serwisy na ocet i oliwę, w ogóle kompletne nakrycia stołowe do codzien- à : j I 9. o 7-65 
po 4 ct. od wyrazu. WAŻNE (lą Uk kapitalisti fiancuskiego, z kluczem (z wy- | $ nego użytku domowego i na wyprawy ślubne. a: Kawior ageya ( Drel i o Toy: 1 kig xa a kilo 293 
= - 1- p, . : | DEPPFFEFEEPFF EFF PFEE IEP PFF PPEPPPPTPPP Ep pE } s ; | sag] 
3 POKOJE z nyją, ku hnią i przynale-| Dwle duże piątrciwe kamienioe położone] poqa uro i PEP 800 przy, STD weń Helgołandzkie homary puszka zł. 068 | Sardynki w oliwie, najlepsza 
: Paź ak na l. piętrze, zaraz do na-|w Rynku, łącznie 22 ubikacyj na piętrze, F im M a: t l 5 ki . ie ia a YE 00) kir pz ORA ł. 0:56 
jecia, ulica Szei:ńskiego | 8 |Grodeekie,|10 w parterze, w tbm é A z płac |Fulman M. X. tad rzymski 8 NN a a NOA CO akrela w ostrym sosie "bi ugzki . a . o. „2 - zd. 
blisko Minija $ouneci i EE Ra baita any” 200 ke Ri r A, piotrkowski , KAn irani J. Macka Reichenhalski olejek SOSNOWY ię Kronsardinen faska poczt. 5 y3 Węglicz w galarecie '/ k. pusz. „ = 
a miejscu centralnem; przemysłu naftow-go i najlepsza, naturalna, najzdrowsza i tania perfuma, Od 35 let zalecany przez naj ulada z ryb pi., n pg RE S ; nono 0 
JUNE, »merekę , sosnę i dęby wiekejię-Krefuibsdpod Forizo Korzystny wa. à A a z wa Niebios. | większe powagi lekarskie jako wyborny środek inkalnojjny dln chorych na szyje Węgorz w galarecie, bardzo , Śledzie „Bismarck“, ff. fask. p. p g 
Ekai WRAD A EKAN „ Truskawiec |pypkami bo bez jgotówki, JI tylko za przy-| JAWAlEWICZ W. SODA X": ' | i piersi, w kaszlsch , dyfteryi infiuency itp. Znakomity środek do wcierani» po R o a aa 4.0), 35% ladzie tłuste, f. maryn. n „ „ IŚ 
(OFE nieda, inteligentna , maje a go tciem łatwo syłacalnych ciężarów. z po | Legendy o Matce Boskiej, wy- | zaziębieaiu, przeciwko reumatyzmowi itp. W orygina'nych flaszkach po 6) ct żel kilo pkragakd a ig ATAG N- Wazefziwiante Jeri AREN 
spodarstwo, poszukuje posady do za.jWodu działu majątkowego do sprzedania.| danie ozdobne na pięknym we- | do nabycia w drogueryach, aptekach i składach perfam Na żądanie wysyłamy SZPRÓTY 2 skrzynki . . . „ IT Wędzone piklingi skrzynka. . » AE 
rządu domn do wdowca lub towarzystwa| W rzetzonych kamienicach miesci się od linie, ozdobione zd heliograwu- podziękowania i świadectwa J. Mack, Bad Relchenhall, pierwszy i EE 4 n 01 „o 32A P węgorze 1 kilo , . s» 


Wszystko przez poeztę z Altony bez opłaty cła za pobraniem pocztowym. 


E. H. SCHULZ. 


starszej osoby. „Posada* p'ste restante riu lat e. k. Starostwo i e. K. Sąd po- skład tego artykułu. 


Rzeszów, Ruska wies |. 191. ńjyy |wiatowy Cena kupna 50.000 zir. Zgłosze- 
z Mae” 8 4 nia do F. Pika , aptekarza w Krośnie. 


JEŻ ULLO>N 


rami, podług obrazów Piotra Sta- 
chiewicza, I. i II. serya razem 
w ozdobnej oprawie złr. 14°70. 
Koslakiewicz W. Plama, powieść, 


Rok zułołenia ALTONA k. Hamburga 
1864 


Palma lie 21. 


7 


JAONOM biegły w uprawie roli, hodo 
Li wli inwenta zy, tudzież miłągnik cho- 


h | 


Z 


«a koni obenaga lony Z zer NACH i e A z złr. 1:30 ACAR FF ń 

chmielarnią , jakote rowsdzeniem rege-|Swie i gotow y y 3 È 20 z ` - adas a S Er waż! p 

strów. ian let 34, > od 16 lat pracuje Hal Barcice zł MS 6, 7:50; dla Małecki A. Lechici w świetle hi- > BRYLANTY 5 PERŁY j Pacholek Karoly 
l 


w gospodarstwach. Biegły i praktycznyjchorych z samego drobiu i dzikiego ptac- 
w różnych kulturar, odbywszy praktykęjtwa po 10 złr. kilo. kŁapszyn — Brzeżany. 
pod prof. Wp, Pankowskim. Poleca się inn maa 0 — 
na żądanie przedkłada odpowiedne świa- 
deetwa. Adres: Administracya „Gazety Na 
rodowej”, 405 


storycznej krytyki. 2 złr. 
Smoleński Wł. Ostatni rok Sejmu 
wielkiego. Złr. 520. 
U stóp Najj. Cesarza wszech Ro- 
syi, najpokorniejsze prośby ka- 


HE" Rok założenia 1864, "m 
Pierwsza węgierska fabryka szabel, ostróg 
i przyborów do szermierki 
w Budapeszcie 


tak nowe jakoteż ocasion 
zawsze w wielkim wyborze u 


Nie ma potrzeby sprowadzać z zagranicy. 


RZĘPCA DÓBR posiadajacy studya 
rolnicze, dłuższą praktykę, biegły 
w załatwianiu spraw admiuistracyj- 
nych p sądowych, poleca się. Adres: 
Mirski, Stryj-Sokelów. 


AUCZYCIEL Dr. fil. jak najlepiej po 
1% Iecony, przygotowuje uczniów do egza- 
minów prywutnych. Poszukuje posady. P. 
H. Lwów, poste restante, 41 


ODE AAGA medalami tutki Niemu 
jowskiego s+ wszędzie do nabycia. 


URTEPIAN fabryki nadwornego do 
stawcy tanjo sprzedam. Halicka 15, 


stroiciel Hanak. 

l 000 tutek niekiejonych z doskonałe! 
D traneuskiej binułki po złr. 1 1 
wyżej, poleca fabryka F Niżałowski Lwów 
Przy odbiorze 5.000 sztuk , poczta france. 


Udrazki I dewocjonalia 
na kolędę! 


poleca najtaniej 1321 


Wincenty kuezabiiski 


we Lwowie, nl. Kopernika 2 
fabrykant | nakładca książek do na- 
bożeńsitwa i przedmiotów treści rell- 

gijnej. 
Wysyła na oksz wzory 
obrazków, med:lików, krzyży- 
ków, reżsńców itp. 


Cem 5” rinks le. 


tolików obrządku greckiego i ła- 
cińskiego, o pozostawienie ich 
przy wierze rzymsko-katolckiej. 


1 złr. 

Zbyszewski 
lojalizm , 
1 złr. 


Z nn A 


X. L. Prawowiłość i| 
kryzys myśli polskiej., 


ł 


Ostatnie nowości dla młodzieży: | 


Anczyc Wł L. Księga sławniej-. 


szych odkryć geograficznych, po- 


dług naj 
na, 
Umiński, 


nowszych żródeł zebra- 


Przejrzał i uzupełnił Wł. 


wydanie 4-te, z liczne- 


mi rycinami w tekście, w ozdo- 


bnej sayoy oprawie zł. 2-60. 
Bukowiecka Z. 


istorya o Antku 


JULIANA DĄBROWSKIEGO 


Lwów, Teutralna 7. 


l 


Najlepsze pióra stalowe 


Carl Kuhn & Oo. in Wien 


Nr. 6 Stephansplatz Nr. 6. 


=="E== Założony w r. 18438. ŻE 


Fabryka; VII. Balassa utcza 5. Główny skład: IV. 

Koronaherczeg uteza 10. Filia: VIII. UNS ut. 66. 

Poleca własne wyroby szabel dla oficerów, farmneeu. 

tów, weterynarzy, tudzieź węgierskie galowe wraz 

z przyborami. Angielskie, franeuskie i węgierskie 
przybory do szermierki. 


Naprawy wszelkiego rodzaju przyjmują się. 
Cenmnilzi franco. 


1201 


«= |R. Ditmar, Lwów 


poleca najlepszą, niezapalną, bez żadnych domieszek benzyny 


z olejami nafte, od tylu lat znaną z dobroci i bezpieczeństwa 
Szan. PT. Publiczności, po możliwie umiarkowanych cenach. 

Z nadchodzącym sezonem polecam się łaskawym wzglę- 
dem Szan. Panom przemystowcom i przedsiębiorcom większych 
warstatów, zapewniając im najlepszą, bezpieczną nafta, po 
znacznych zniżkach. ' > 

Nafta cesarska krajowego wyrobu, nadająca się do no- 
wych moich palników z siatką Auera, albowiem przy gor- 
szych gatunkach takowe nie funkcyonują jak powinny, lub 
wcale. Dostawę do domu uskuteczniam od pięciu litrów bez 
żadnego osobnego wynagrodzenia. t | 

Dla dogodności Szan. Publiczności zaprowadziłem sprze- 
daż asygnat na nafte w składzie lamp przy placu Maryackim 
1.9. i w handlach win i delikatesów: 
WP.: Stanisława Markiewicza Alberta Szkowrona 

Musiełowicza i Janika St. Wojciechowskiego 


za okazaniem których wydają naftę składy moje: 
ul. Sobieskiego |. 1. ul. Czarnieckiego 


Ekspedycye na prowincyę załatwiam dwa razy w, 
rek i w sobotę, w beczkach oryginalnych po 180 lit 
czułkach zawartości 50 do 60 litrów, lub kamionk 
nia liczę po cenie kosztu. 


Roln'ku. Opowiadanie dla mło- 
dzieży, z rysunkami. W oprawie 
kart. złr. 1'60, w ozdobnej opra- 
złr. 2720. 

Morawska Z. Witek z Kileparza 
(Wit Stwosz). W oprawie kart. 
52 ct. 

Müller E. Młodość sławnych ludzi. 
Przekład J. Chęcińskiego, wyda- 
nie trzecie z rycinami. opra: 
wie kart. złr. 1'60, w ozdobnej 
oprawie złr. 8:20. j 

Niewiadomska C. Stracona. Powieść. 


Zir. 1'80, w czd b. opr. złr. 240. 
Porawska Br. Jedynaczka. Powieść. 


Cenniki gratis i franco. 
Wincenty Kuczabiński 


Lwów, ul. Kopernika I. 2. 


Poszukuje się 


1. Ogiera pełnej krwi angielsk., 
silnie zbudowanego, pięknych form 
młodego, 16-tej miary, zdolnego 
do rozpłodu ; 

2. Ogiera półkrwi angielskiej z 
przymiotami jak wyżej; 

3. 2 pary klaczy skarogniadych. 
karych lub ciemno-ka-ztanowaty ch 
rasowych, z dużemi chodami, mło- 
dych, miary 15.3; 

4. Jedną parę ogierów ang!o- 
arabskich, miary 153; 

5. Jedną parę ogierów arab skich 
miary 15.2 13i; 


GH vy ji j ( T „ 
POSGLAUJĄ UMIESZCZANIA: 
Nauozyocielka Polka, dyplomowana 

biegła zupełnie w franeuskiem, niemiec- 

kiem, naukach ścisłych i muzykalna. 
Nauczycielka Fraucuzka (Pary- 

żanka) doskonała w muzyce. 
Nauozycielki Niemki, z rozmaitym 


Do nabycia w handlach papieru i przyborów do pisania. 
Z WO 


B lion migany i 2 diczyzn 
U tle, GA A m kilo 
poleca handel 


St. Markiewicza 


wo Lwowie, w Rynku l. 43 


ADOLE KAMEEL 


Lwów, ml. Karola Lndw!k3 29 


dg wszelkich 
matetyałw budowlany. 
Przedsiębiorstwo robót betono 
wych i krycia dachów: papą 
ogniotrwałą , dachówką, łupkiem 
szląskim, francuskim i angielskim 
i cementem drzewnym 
(Holzcement;). 8185 


Ceny możliwie najprzystępniejsze. 


Telefon Nr. 460. 


e a 


KAROL BAŁŁABA 


LIJ 
Lwów, ulica Halicka 23 


1342 
poleca na zbliżające się święta toran południowe , kawy, her- 
baty, rumu, wina we wszelkich gatunkach, w jakości najlepszej 

i cenach możliwie tanich. 


Porter angielski w całych i pół flaszkach. 


Drożdże prasowane 
sławnej fabryki pp. Ad. Ig. Mautnera i Syna w Wiedniu St. Mark. 


Y,askawe zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą. 


7915 


dla młodzieży. W oprawie kart, 
złr. 1-60, w ozd. opr. złr. 2:20. 
Przyborowski W. Madejowe łoże. 
Opowiadanie historyczne z XL; 
w. z ilustracyami, W oprawie 
kartonowej złr. 1:60, w ozdobn.|=="=—= 


mpołowsia $ È KICI CHCE PIG DOBRĄ KERBAIĘ UECH RADO: 


Zbiorek powiastek , opowiadań, 
MON OPOŁ 1218 


wierszyków i ówiczeń dla dzie- 
ci od lat 7 do 9, ot. 80, w opr. 

z Magazynu Juliusza (rossego 
(założony w r. 1859) w Krakowie, Rynek, Pałac Splski. 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papi 
renty państwowe, listy z 


losy, monety zag 
po najumiarkowańs 


Polecamy 
P EE œ 


na losy do najbliższye 


ORYGIWALN! 


pojedyncze lub grupami na spłaty mię 


kart. 1 złr. 

Teresa Jadwiga. Obrazki dziejowe 
z ilustracyami J. Kossaka. Wy- 
danie drugie. W oprawie kart. 
złr. 1:60, w ozd. opr. złr. 2:20. 

Verne Jul. Cudowna wyspa. Prze: 
kład z ilnstracyami. oprawie 
kart. 2 złr , w ozd. opr. złr. 2'50. 

Weryho M. W zimie. Książeczka 
dla małych dzieci z ilustracyami. 
W oprawie kart. złr. 1'10. 


Chodniki| s 5555: 
iuro nauczycielskie 


| Bona Angielka z kilkuletnią prak- 
kokosowe i ceratowe, pod kierankiem nauczycielki 


N 
Linoleuna, |A. KOCZOROWSKIEJ 


4 


a LZ e. » AE i 
i Ê | Herbata Lian Sin . . . . zł. 360}£ || złożeniu pierwszej raty każda wygrana 
j f i ; Herbata ‘Gospodarska . . . uł. 1:60JĘ | Lin Pn sA i) i 
Prześcieradła ONMÓWE A iaa L 6. Abdul Kerim ++ SANA io Fo aM sog r panu c i Ele Towarzystwo bankowe i 
A j n n TORA FR i romatyk . . « „ 6—,5 
poleca Panie znajdujące się w stanie po- LWÓW, Piekarska l. 2B n E SA KE? GE “a | Okruchy berbat Nr. 1 » 140 SCHELLENBERG 
W CZ OPP kę WM mogą znaleźć na |gtarg materye na żupany w prze-| »  Familijna wyborna. » 340) > "wm 7 roj 
w uć anie LAD a A EA różny ch deseniach, broń i antyki. Herbata wyboi'owa w pięknych '/, funtowych ruskiej wagi „puszkach blasza- | Lwów, plae jt 
1 Lwów, Żółkiewska 1. 2. opiekę u pani D. W. we Lwowie, u- Tylko prawdziwe perskie i tu-| 07 ch ARE z LR. EG FP 2 izb 250. 1 | 
Cenniki odwrotną pocztą. lica Bilińskich 16, I. piętro (Dworki). reckie wyroby. 1230 We Lwowie u A. Szkewrona, plac Maryacki i u Wład. Bażanta, ui. Halicka. ję 
EK balzac wo | i z: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kos ocki. Z drukarni i l 


